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d n u m e ru  t o  groszy

PROLETARJUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE Się!
W ydawca s Rada Naczelna P> P. S.

OPŁATA POCZTOWA UISZCZONA GOTÓWKA.

N I E C H  Ż Y J E
w  s n r J ł L i z m
WARSZAWA, UL. WARECKA N 3 .7
R EDAK CJA — ta l .  5.06*70 
DYREKCJA -  2.20-15 
ADM INISTRACJA — 5.13*69 
DRUKARNIA -  2.76-43

KONTO CZEKOWE W P.K .O . 175
P o c ito w e  P rzek azy  R o zrach u n k o w e 

U rzgd P ocztow y  W arszaw a I K a rto te k a  N I ' l l

Cena numeru t o groszy
Warunki n r e n u m e r a t y e  w  W arszaw ie z o dn oszen iem  m ieslączn ie  z ł . 2 .5 0 , bez o d n oszen ia  z ł .  2 .2 0  na  p row incji m ies ięczn ie  z ł .  2 .5 0 ,  zag ra n ic ę  z ł .  5 .6 0 . Za z m ia n ą  a d re su  50  g r .

H A D n lń r ..  r  J a  T  w  T n m L f  11 a  G'sZETA R030THICZA*4 f o tc w l te ,  ul. T e a tra ln a  1 2 . „ŁODZIANIN" Łódź, Al. K ościuszki 2 9 . „R030TH1K PIOTRKOWSKI- P io trk ó w  Tryb u i. P iłsu d sk ie g o  6 4  
K raków , a  S j J W g M I J  Rel ( ^ E U I M P ^ W W O H D R S i r  P o z n ań , u l. S tro m a 2 4 . „ROBOTNIK BIAŁOSTOCKI- B ia ły s to k , R y nek  K ościuszki 29

*  ® 9 ł o « « e ń .  Za w iersz  w ysokości 1 m il m e tra  w tek śc ie  g r. 5 0 ,  zw yczajne 4 0 , n ek ro lo g i do  60  m m . g r. 2 0 , pow yżej 6 0  m m . g r. 3 0 ,d ro b n e  za w y raz  20  g r. P o szuk iw an ie  I z a o f ia ro w a n ie  p racy  b e z p ła tn ie
O g łoszen ia  tab e la ry c zn e  o 50  proc. d ro że j. U kład o g ło sz e ń  tek stow y ch  i z w y c z a jn y c h 6 -sz p a lto w y . Za tre ść  o g ło sz e ń  R ed ak cja  n ie  o -lpow iada^

s z p a n u

Pieczka powstańców $  północy
Ofensywa rzędowa w Aragonie trwa nadal

His2pa
^ ’Sterium obrony

‘'N ik a l ;  ° głasza 
la J e a n i e

następujący

Sl§ w ojsk  rządow ych  
1 " %  L Ar*& n  trw a nadał. Za- 

N* !ani Osan■„ fro ' > Casbas de Ja-
wsch CJ e . p^ nocnym- na ° d ’ 

Powstańcy zaięli
%
\

% Sie a następnie przedo- 
-  ? do dolinw“Sosa ''" .no rm y San Tirsco de 

ł. ® Wyof us'łowali zaatako- 
tłtłl *iienrl>r*e 430. Otoczyliśmy 
Po ^ ł a d  y,.acie,a zmuszając go 
<aL0”'a\Vine' Uc>eczki. Powstańcy 
,?%(.(, ‘ na placu przeszło 200 

i) • Tron •
/**! ,,„ n.c'e P ołudniow ym  nieprzy

linii wyjściowej nieprzyjaciela w Ca- 
stdllone, zajęto całkowicie masyw 
górski Remelendi i Correales de Mo- 
leon.

Na froncie Aragon zajęto kilka 
pozycyj nieprzyjacielskich na wprost 
Graja de Torrememosa.

Powstańcy donoszą, że położenie na 
wyspie Minorce, jednej z wysp Bale- 
arskich, będącej w posiadaniu Rządu 
jest szczególnie krytyczne ze wzglę­
du na blokadę ze strony powstańców. 
Spodziewają się rychłego poddania 
się wyspy. (PAT.)

KIKÓW W lim I MW
Deszcz zahamował walki pod Szanghajem

Szanghajski dziennik „Ta-Kung- 
Pao" donosi, że wojska japońskie 
zaatakowały Ping Yuan w odległo 
ści 60 km. na południe od Te-Czeu 
na linii kolejowej Tientsin — Pu- 
keu.

Ataki te jednak zostały odparte 
z ciężkimi dla nieprzyjaciela stra

wały straże tylne Japończyków na 
północ od Te-Czeu.

Gen. Man - Fu - Szu, gubernator 
Szantungu osobiście kieruje opera 
cjami tej prowincji.

Z Tait - Yuan, stolicy prowincji 
Szans; donoszą do Agencji chiń­
skiej „Central

„Państwa totalne już przegrały wojne“
Dalsze oddźwięki deklaracyj amerykańskich.— Wielkie zbrojenia St. Zjedn.

V  "ac'er
na

- — 1 u V I Ł. _T
ra* gwałtownie na linie 

C3>oii, 0<lcinku Pozoblanco w
* !  B U * .  

. ‘6 łam  n ieznacznie. 
V n <i0 „ ^ n i k a l ,  nadeszły  z 
s o '* że n ,!inisterium obrony, do- 
ly^ńi wWs!f" cV atakow ali przy 
r: lsKa _ sPółudzi?le lotn ictw a. 
^ Pr̂ a n ^ d0w e jednak zadały  

'1<! ha l e ° w i Ł'uże straty, obit- 
, . pr^ s z ło  500

. C ^ v v u
zabitych. 

ROKOSZANIE?| l,jhjka+ ,.
. Wnwaej kwatery wojsk

w AsturiiW. Asturd odparto 
>  ..6 T^0h a, mer.rsyiaciebkie. N-i 

aki, „ °dnarto również wszyst
czym kontynuowano 

moci osiągając

Oddźwięki ostatnich deklaracyj 
am erykańskich w państw ach de­
m okratycznych są coraz szersze 
i niezwykle życzliwe.

Jednolicie zareagow ała opinia 
Anglii i wszystkich krajów dom i­
nialnych: Kanady, Australii, No­
wej Zelandii i Afryki Południo 
wej.

Jeśli chodzi o zainteresow anie 
sfer oficjalnych, w arto  w spom ­
nieć, że am basador brytyjski w 
W aszyngtonie otrzym ał polecenie 
zbadać, w jaki sposób St. Zjedno 
czone zam ierzają w spółpracow ać 
z narodam i przywiązanym i do po 
koju.

Minister Eden przyjął charge 
, d'affaires Stanów Zjednoczonych 

podstawę ‘ oświadczył mu, iż Rząd brytyjski

lelka pjrzyjemnością przyjął do I spraw ow ania w ładzy p rez/denc- 
• . . ___ h,;«; Pnn<tpvplt nie wygłosił ani

*  Abisynii trwa wojna
na Adue i Makalle

i,i. h-y „ pieszczą korespondencję, w której donosi, 
’ ■ "   ’ ■ • ’

że koło
w czasie“ “ -ahitych  zostało 200 żołnierzy w łoskich  

3] ataku A hisyńczyków  na A duę.
° n °si dalej, żc w końcu  sierpnia m iał m iejsce atak na 

Pi| dr0 u*111 m niej w ięcej czasie A bisyńciycy  zaatako-
kj . (5'lłuf; £ e z D c ssie do Massaua 200 sam ochodów ciężarowych. 
^ kianyzannt^8pondenta’ w ca łejn iem al A bisynii toczą się utarcz- 

°dciu ^ kle; D alej korespondencja wskazuje na brak prosa, 
8l? obecnie w A bisynii.

^  Estonii nic nie wiedią
o gen. SHohlinie

z w
wiadomości przemówienie prezy­
denta Rooesevelta. W  kołach rz ą ­
du brytyjskiego panuje przekona­
nie, żtf oświadczenia Prezydenta 
Roospvelta są doniosłym przyczyn 
kiem dla sprawy pokoju.

OPINIA FRANCJI.
Jak  donosi korespondent pary­

ski „Kuriera W arszaw skiego" re 
daktor naczelny „Capiiolu" pisał:

„Nie ma dziś ani jednego dzień 
nika w Europie (z wyjątkiem 
Włoch i Niemiec^, który nie po­
święcałby swych rozw ażań w stę­
pnych mowie chicagowskiej prez. 
Roosevelta. Nie ma też ani jedne­
go pisnia, które nie uważałoby 
wystąpienia prez. Stanów Zjedno­
czonych za „dobroczynny i kapi­
talny etap w rozwoju polityki po­
wojennej".

Katolicka ,,i‘Aube" stw ierdza: 
„Państw a totalne zdają sobie 
spraw ę, że dla nich w ojna jest już 
przegrana".

Katolicka „i‘Epoque“ w artyku­
le posła de Kerillisa twierdzi, że 
mowa chicagow ska Roosevelta 
jest jednym z najdonioślejszych 
w ydarzeń m iędzynarodowych os­
tatnich 20 lat (Ameryka przyłą­
czyła się do wielkiej wojny akurat 
20 lat tem u).

W reszcie katolickie „Echo de 
Parts" podkreśla, że po w ygło­
szeniu swej mowy prez. Roose- 

kardynałowi

\V .
TaluWw llnu i prasie duże 

wiadomość z 
dwóch agen- 

em i '"  ,,an cuskiej do 
troPienia gen. Sko-

C ża o 7 * 0 ł a i a  
^s(t . ainei y*ł.aniu 

’’ha ' 1 ceie^  'fil' ,francuskiej

W edług oświadczenia policji e- 
stońskiej nie ma ona żadnych wia 
domości o tym, aby gen. Skoblin 
znajdował się na terytorium Esto­
nii. (PAT.).

^ e l o t  n a  b i e g u n
°s2:ukiwaniu Lewonśswsklego

W
;rjtA§Pntja T
le8un?ê e l e^ s Podaje, że samo- 

V " 1 w dokonał lotu nad 
Pf ° Szukiwaniu samolo

w11 Ł e' w m  
^ 4 " ;  fr»««'ahu lc*el 
S N o r J ^ r .  Anf yPJomatyczny

8en -nton,ucci w r?-
,aią ce.

Fronco swe listy

tu Lewoniewskiego.
Samolot w ystartow ał z lotniska 

na wyspie Rudolfa o g. 3.30 dole­
ciał do bieguna przy pomyślnej po 
godzie i kontynuował lot aż do 30 
st. 30 min. szerokości i geograficz- 
nej.

Z powodu mgły nie mógł lecieć 
dalej w kierunku Ameryki. O godz. 
13-ej samolot w ylądował na lotni­
sku. Poszukiwania Lewoniewskie- 

‘go trw ają w dalszym ciągu

klej Roosevelt nie wygłosił ani 
razu mowy o tak zbawiennym 
w'pływie na politykę europejską i 
że po raz pierw szy dyktatury 
rzymska i berlińska usłyszały gro 
źi-.e dla nich ostrzeżenia Stawów 
Zjednoczonych.

ZBROJENIA W OBRONIE 
POKOJU.

Niektóre dzienniki angielskie jak 
„Daily Telegraph" i „Daily Mail" 
donoszą z Ameryki, że Prezydent 
Roosevelt zdecydował zainicjować 
wielka akcję zbrojeniową.

Wiadomości o gigantycznym pro 
gramie zbrojeń Roosevelta krąży­
ły na W allstreet i spowodowały 
znaczną hossę, zwłaszcza w dzie­
dzinie akcji zakładów lotniczych i 
stalowvch. Pogłoski szły w tym 
kierunku, że Prezydent zamierza 
zwołać specjalną sesię kongresu, 
na której przedstawiłby program 
dozbrojeniowy i zażądałby stosow 
nych funduszów w wysokości od 
600 milionów do 2 miliardów do­
larów.

Jak wwnika z ostatnich enuncja 
cji amerykańskich, Rząd Stanów 
Zjedn. zdaje sobie sprawę z tego, 
iż wypadnie mu niezadługo ode­
grać swoją aktywna rolę przy rcz 
wiązywaniu komplikującej się sy- 
tyacii międzynarodowej.

Powoływanie się Prezydenta Ro 
osevelfa w dniu 5 października w 

ve!t złożył wizytę kardynałow i Chicago na to. że Stany Zjednoczo 
Mundeleinowi. i ne wvdają tylko 11 proc swego

Radykalna „Depeche de Tulu budżetu na notrzeby obrony, pod 
ze“ ,pisze, że w ciągu 5-letn iego | czas gdy inne mocarstwa wydat-

£gek?mv na

K i s i l i  W i n  W i n i ! ! !
Komisji Centralnej

Związków Zawodowych w  Polsce
Wydział Wykonawczy Komisji Centralnej Związków Zawo­

dowych w Polsce na posiedzeniach, odbytych w dniach 7 i 8 
października r. b. uchwalił szereg postulatów w sprawie walki 
o wolność koalicji, prowadzonej w związku z zawieszeniem Za­
rządu Głównego Z. N. P.

Delegacja Komisji Centralnej Związków Zawodowych oraz 
C. K. W. P, P. S. w osobach *ow. tow. T. Arciszewskiego i J 
Kwapińskiego zobrazowała dnia 8 b. m. Panu Prem'erowi gen. 
Sławojowi - Składkowskiemu ogólną naprężoną sytuację w kra­
ju oraz przedstawiła powyższe postulaty.

Wcbec oświadczenia p. P rem iera , że odpowiedź na te postu­
laty zostanie udzielona w dniach najbliższych — Wydział Wy­
konawczy Komisji Centralnej Związków Zawodowych uchwa­
li! odroczyć swe posiedzenie do czasu otrzymania lej odpo­
wiedzi.

pozycje chińskie pod Ku - Sien. 
dziesiątkując pułk chiński. Bitwa 
po nadejściu posiłków chińskich 
toczy się w  dalszym dągu. Oddzia 
ły japońskie są otoczone w Luan- 
Ping, na południe od Ku-Sien. 

Przedstawiciel japońskich władz 
News", że 2 tys. (wojskowych z Szanghaju podaje, 

20 działami zajęło wojska japońskie w nocy z 
czwartku na piątek z powodu sil­
nego deszczu nie poczyniły żad­
nych postępów ani pod L?u-Hang, 
ani na froncie Lotien, ani też w  
Czapeł.

Ze źródeł japońskich nadchodzą 
wiadomości że wolska japońskie 
zajęły Czengting. Chińczycy ewa­
kuowali m. Szinczaczwang.

Główny dowódca sił japońskich 
w Chinach ogłosił proklamację, w

kują aż do 50 proc., było jak u- 
trzymują w Ameryce, w yraźną a-

skim.

“ “ J ”   y * j  f  W  v n i T i a c n  v g i v a u  ( j i u : \ i a i u o c j ^ (  w

luzją co do konieczności zamicjo- |^5fej podaje, że Japończycy dąia
wania szerokiego planu zbrojeń. d(> ZNISZCZENIA RZĄDU NAN-

STANOWISKO JAPONII. KIŃSKIEGO.
. . . . .  , • .. . 1 Oczekują tu rozpoczęcia wid-
Według dziennika „Asahi Pe* kJej ofensvw v na froncie szanghaJ

wne japonSiue koła wpływowe wy 1
wierają na rząd nacisk, by zakomu 
nikował przy pierwszej sposobno­
ści, że Japonia nie bierze więcej 
udziału w traktacie 9 mocarstw.
Rząd japoński postanowił jakoby 
nie przyjmować w  przyszłości ża­
dnych zaproszeń, skierowywanych 
ewentualnie do niego w sprawie 
zwołania konferencji 9-ciu mo­
carstw .
«nm b

Sam ochói 
wpadł na dom

Z powodu zepsucia się hamulefiw 
samochód ciężarowy wpadł na dom 
w Batawii i uszkodził go poważnie. W 
wypadku tym poniesło śmierć IX 
osób. (PAT.)

„PRZEHANDLOWAI.IŚCIE NA NIC 
GRANICZNE WASZE KOPCE,
PRZEH ANDLO W AUŚCIE NA NIC 
IDEE DAWNIEJ ŚWIĘTĄ....
I OTOŚCIE ZOSTALI,
JAKO PTAK BEZ GRANIC....
PRZEH ANDLO W ALIŚC.IE NA NIC“....

EDWARD SŁOŃSKI (r. 1914).

Wobec konfiskat
Musimy się znowu zwrócić do żym opóźnieniem. To opóźnię-■ . * t< « • * 4 a % li *__1_. t!_l__Łnaszych czytelników, a przede 

wszystkim do naszych stałych 
nrenumeratorów z prośbą o wy 
baczenie, że numery poszcze­
gólne naszego oisma dochodzą 
do nich ostatnimi czasy z du-

Z. S. S. R.

nie jest skutkiem konfiskat Po­
staramy się w dniach najbliż­
szych przezwyciężyć narzucone 
nam nie z naszej winy trudnoś­
ci techniczne.

Na posiedzeniu Centralnego Ko 
mitetu W ykonawczego ZSSR roz­
patryw ano sprawę wyborów do 
Najwyższej Rady Państw a.

Prezydium stwierdziło, że przy­
gotowanie do wyborów nie jest 
dostateczne. W  obwodzie Winnic­
kim, na Ukrainie, kampanią przed 
wyborczą obięta jest zaledwie l ,» 
Część ludności, przy czym wiele 
kółek popularyzujących now ąkon 
stytucję istnieje tylko na pap'e- 
rze.

Organizacje społeczne, a szcze­
gólnie związki zawodowe nie przy

gotow ują się należycie do w ybo­
rów. Przedwyborcza akcja praso 
wa również rozwija się źle. Na 
Białorusi dotąd nie przystąpiono 
do układania list wyborców.

W edług informacyj ze źródeł 
nieoficjalnych jest zupełnie możli­
we, że wybory odbędą się dopie­
ro po Nowym Roku. W skazuje na 
to również fakt nie ogłoszenia do­
tąd terminu wyborów, które— we­
dług ordynacji wyborczej winny 
być rozpisane na 2 miesiące na­
przód.

Wypadek znanego skrzypka
Znany skrzypek polski Huber- 

man, który jak się okazało, pod­
czas katastrofy lotniczej w Indiach 
Holenderskich uległ złamaniu le­

wej ręki i dwóch palców prawej 
dłoni, zdaniem lekarzy, nie będzie 
mógł grać przez szereg miesięcy.
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List otwarty
Do Pana prof. dr. Józefa Zawadzkiego

rektora Politechniki Warszawskie)
Swym „zarządzeniem ławkowym" zdobyłeś smutną sławę re­

ktora szkół akademickich w Wolnej Polsce, który pierwszy 
uległ presji warcholskich żywiołów nacjonalistycznych wśród 
studentów powierzonej Ci Uczelni, żywiołów, w przekonaniu 
każdego rozumnego obywatela Polski, wywrotowych, bo szerzą­
cych zamęt w dziedzinie poświęconej zdobywaniu przez mło­
dzież wiedzy, potrzebnej krajowi i Państwu.

Prze* stworzenie „ghetta" w polskiej szkole akademickiej 
pierwszy przyłożyłeś rękę do wzbudzenia wśród kulturalnych 
narodów Zachodu krzywdzącego Polskę podejrzenia, że prze­
stała ona już do nich należeć.

Twoja małoduszność w pojmowaniu obowiązków, jakie pia­
stowana przez Ciebie godność wkłada na przedstawiciela nau­
ki, zmusza mnie, Twego ciotecznego brata, do tego, by odtąd 
przestać Cię uważać za swego krewnego, a, jako Polaka, euro­
pejczyka i niezależnego pisarza, do przesłania Panu, Panie Rek­
torze, wyrazów mego szczerego i głębokiego oburzenia. 
Warszawa, 8 października 1937 r.

WACŁAW ROGOWICZ.

Podróż min. Romana
Minister przemysłu i handlu Anto­

ni Roman w towarzystwie małżonki 
oraz dyrektora departamentu mors­
kiego opuścił stolicę Estonii w czwar 
tek po południu, udając sie samolo­
tom do Helsingforsu. dokąd przybył 
w godzinach popołudniowych.

Min. Roman vvTaz z małżonką zło­
żyli wizyty Prezesowi Rady Mini­
strów Finlandii i pani Caliander o- 
raz ministrowi przemysłu i handlu i 
pani Voionmaa.

^IBGLU GŁOWY

Komunizm służy za straszak
faszystom w Brazylii

Inicjatyw a w prow adzenia w Bra 
zylii stanu w ojennego w yszła od 
m inistra spraw iedliw ości i mini­
s tra  spr. wewnętrznych.

M inister spraw iedliw ości u za ­
sadniał konieczność w prow adze­
nia stanu w ojennego, potrzebą 
skuteczniejszego zw alczania ak ­
cji komunistycznej. W niosek po­
parli też m inistrow ie wojny i m a­
rynarki, którzy stw ierdzili, że po'-

K u  czc i
Stefana C zad eck ieg o
W  dniach 15 i 16 października 

w  Kielcach odbędzie się uroczys­
to ść  przeniesienia zwłok hetm ana 
S tefana Czarnieckiego z podzie.n1 
kościoła parafialnego w  Czarncy 
do specjalnie w ybudow anego sa r­
kofagu.

Zbiórka na FOM.
Stan zbiórki na Fundusz O bro­

ny M orskiej na dzień 6 paździer­
n ika w yraża się kw otą złotych 
5.825.039.73.

W  niedzielę, dnia 10 b. m., ja ­
ko w piątą rocznicę śmierci 
EUGENIUSZA ŚMIAROWSKIEGO 
przyjaciele i życzliwi pamięci 
Z m arłego zbiorą się na cm enta­
rzu Kalwińskim w W arszaw ie o 
godz. 10.30.

przy PRZEZIĘBIENIU, 
GRYPIE; KATARZE,

P rzeg ląd  p rasy
SOŁTYSI.

O kólnik  p. prem iera —  żeby  
władze adm inistracyjne n ie wy­
w ierały nacisku przy wyborach  
sołtysów  —  w yw ołał liczne echa  
w prasie. „D ziennik  Narodowy"  
zwraca uwagę, że o wyborze sołty­
sa decyduje rada grom ady, a e 
rady przy ostatnich wyborach sa­
m orządowych powstały w wiado­
my sposób... Czyli —  że trzebaby 
na nowo przeprowadzić całe wy­
bory sam orządowe.

Słusznie, bezsprzecznie. A le cie­
kawe, że reakcja polska chce wy­
boram i sam orządowym i przysło­
nić kw estię GŁÓWNĄ —  wybo­
rów do Sejm u i now ej ordynacji

KAŁY FELIETON

Współpraca

siadają  informacje, iż w yw roto­
wcy przygotow ują nową rewolu­
cję w kraju.

Izba przyjęła projekt ustaw y 
w prow adzającej stan wojenny na 
dni 90, mimo sprzeciwu wielu po- 
słów, którzy w yrażali opinię, że 
g roźba rewolucji istnieje, ale nic 
d i  strony kom unistów, lecz. in­
nych kół, które usłiują w prow a­
dzić dyktaturę w ojskow ą oraz po­
zostaw ić obecnego Prezydenta 
Republiki u steru  w ładzy. (PA T).
I LUDZIE WIERZĄ W  TAKIE 

BZDURY!
Szef gabinetu w ojskow ego P re­

zydenta Republiki opublikow ał, 
skonfiskowany rzekomo podczas rana da leko  —  za trzym a ł  
rewizji u jednego z agentów  ko- drab , ch w yta jąc za  rękau  
munistyczmych tekst instrukcji Ko 
mintem u w spraw ie zorganizow a 
nia w  Brazylii rew olty komunis 
tycznej.

Instrukcja ta  zaznacza, że nie 
wolno pow tórzyć pomyłek, popeł 
nionych podczas rew olty w roku 
1935. Należy pozbaw ić życia wszy 
stkich członków obecnego rządu, 
wyższych urzędników i oficerów, 
wypuścić z więzień wszystkich 
skazańców  i zniszczyć prasę prze 
ciwkom unistyczną, a dalej palić 
kościoły, prześladow ać kler i t. d.
Najkapitalniejszym  jest punkt rze 
kornej instrukcji Komintemu, za-

P rze d  parom a dn iam i, w racając  
późn ą  nocą p rze z  pu stkow ie  na 
peryferiach  m iasta, zosta łem  za­
trzym a n y  p rze z  ja k ie ś  ciem ne, p o ­
de jrzan e  in dyw idu u m .

O sobnik  ten  trzym a ł w  zębach  
n iezapa lon y pap ieros. C hciałem  
go w ym in ąć, lecz  on  zagrodził m i 
drogę.

—  N ie  m asz pan  za p a łk i?  
za p y ta ł o ch ryp łym  głosem .

C hciałem  udobruchać draba  
wersalską grzecznością . W yją łem  
z  k ieszen i p u d e łk o  z  za p a łk a m i i 
w ręcza jąc m u je , ośw iadczyłem  
łagodn ie:

—  N iech  je  szaruneny pan  za­
trzym a . M am  w  dom u  drugie.

—  M ożna  —  o d p a rł osobnik, 
ch o w tją c  za p a łk i do  kieszen i.

U kłon iłem  się grzeczn ie i  chcia­
łem  odejść.

—  T e, czego się  śp ie szy sz? Do
m nie  
a po-

w iedzn o , c z y  d ru g ie j m arynarki 
n ie  m asz w  dom u ?

—  Ź le  —  pom yśla łem  w  duchu.
—  N ie  m am , pan ie, to  m oja  je ­

dyna m arynarka.
—  W idzę, że  n ie  chcesz ze  inną 

w spółpracow ać  —  zau w ażył drab.
—  Jak to  w spó łpracow ać?— za ­

pytałem- zdu m ion y.
—  B o ja k  ja  c i pow iadam  

„ zd e jm ij m aryn arkę", to  ty  w y ­
kręcasz się, że  to  jedyn a . Za karę  
oddasz całe ubranie. N o, ru sza j 
się , bo...

W  ręku  draba  b łysnął nóż.
G d y szczękając z  zim n a  zęba-

lecający rozbudzenie „seksualnych w racałem  w  je d n e j b ic lz n ie  
instynktów tłum u", które są potęż [ dom u, zrozu m ia łem , d laczego
nym bodźcem (?!) w akcji w y w ro , =(trzn c ił m i odm ow ę
to w ej.

w spółpracy . Ten  drab  z  p ew n o­
ścią in teresu je  się  p o lity k ą  zagra­
n iczną i je s t au courant k o n flik ­
tu  japońsko-ch ińskiego. Japonia  
dla tego  ty lk o  w targnęła  do Chin, 
że  C h in y n ie chcą z  n ią  w spó łpra ­
cować, to  zn aczy, że  n ie p ozw a la ­
ją  się  dobrow oln ie  rozebrać.

Już w  dom u  będąc, nasunęły m i 
się re flek sje  na tem at, ja k  to  św iat 
z  b ieg iem  czasu doskon ali się.

T c  ty lk o  w  sta rożytn ych  cza­
sach lu d zie  m ordow ali się  d la  sa­
m ego m ordu , b ez  ża d n e j idei. 
Znacznie p ó źn ie j p rzy sz ły  na  
św ia t k rzyżo w e  poch ody, w o jn y  
re lig ijn e i in kw izyc ja . M ordow a­
no lu dzi, b y  ich  p rzekon ać d la  
idei... m iłości b liźn iego . P olskę  
rozszarpano w  im ię  idei... p o rzą d ­
ku. O ścienne p a ń sttm  n ie m ogły  
ścierpieć, że  w  Polsce p orządku  
n ie b y ło  i z  bólem  serca  —  M aria  
Teresa p łaka ła  rzew n ym i łza m i—  
ją  ro zebra ły . N iem cy p ro tca d zily  
p o d b o je  w  im ię  ku ltu ry . U w ażały  
się  za... ku ltu rtraegeró ie . T o  była  
ich  m isja  d z ie jo w a  —  ja k  tw ie r­
d zili.

M ussolin i zabra ł A b isyn ię , p o ­
n iew aż jego  serce, p rzep ełn io n e  
w olnościow ym i ideam i, bu rzyło  
się na h an del n iew oln ikam i. D la­
tego w z ią ł w  n ieteo lę ca ły  naród. 
Japoń czycy m a ją  za  z łe  C h iń czy­
kom , że  n ie chcą z  n im i w spó łpra ­
cow ać i  d la tego  ro zb iera ją  C hiny, 
ja k  ten  d rab  z  pu stkow ia  na 
przedm ieściu  ro zb iera  przech od­
niów.

A lbm viem  n a jm odn iejszą  d z i­
sia j je s t idea... w spó łpracy  m ię­
d zy  nar odoicej.

ULTIM US.

„Słowo" i „Czas" wciąż p rze c iw ­
staw iają  wybory sam orządowe —  
wyborom  sejm ow ym . A le i ende­
cja SABO TUJE kwestię główną. 
W oli m yśleć o sołtysach, niż o de­
m okratycznym  Sejm ie. N o, bo 
w iadom o: dem okracja —  to „bol- 
szewizm " i  „żydzi".

N A  POCHYŁEJ DRODZE. 
„KOM UNIZM" W „GAZECIE  

POLSKIEJ".
Tak, już doczekaliśm y się , chwa­

lić Pana Boga, tego, że w organie 
pułkow ników  w „G azecie P ol­
skiej" „wykryto" kom unizm . Mo­
że jeszcze nie cały kom unizm , ale  
zalążek w każdym  razie. A  w iado­
mo — podać diabłu palec... Krót­
ko m ówiąc „Gazeta Polska" zna­
lazła się  „na pochyłej drodze" —  
zdaniem  „Czasu"— i lada chwila  
m oże stoczyć się  w przepaść.

Pisaliśm y niedaw no o naduż 
w aniu zarzutu „kom unistyczne­
go". P isaliśm y, że „Gazeta P ol­
ska" ostro potępiła  „Czas" za na­
zwanie kom unizującym  —  znane­
go elaboratu program owego, opra­
cowanego przez Zespół społeczno- 
narodowy. W sprawie tego potę­
p ien ia zabrał teraz kolejno głos 
„Czas" i w ostrych słowach wystą­
p ił przeciwko „Gazecie". C o?!—  
powiada —  elaborat n ie jest ko- 
tnunizujący? A  proszę przeczytać

u ^
rjerek" krakowski 
najgrubszym  drukiem- , 
prasa atoli w oli oczy,,'^clCgo<>!f  
kać oczy na w y s t ą p ietUe ^  f  
veita, bo wzm acnia cno gjF 
kojow y i dem okratyczny  
pie, a w ięc nie pasuje 
M ussoliniego, że „Europ8 
się faszystowską".

Chodzi jednak o to, 
ka zdobędzie się na Co  g h 
kiedv? Tak stawia gpra*y?

ZARZĄD MIEJSKI W RADOMIU
ogłasza

K O N K U R S
N A  ST A N O W ISK O  NA CZELN IK A  W Y D ZIA ŁU  OGÓLNEGO

Do stan o w isk a  tego  p rz y w ią z a n e  są  pobory  w edług VI— VII 
g rupy  uposażen ia  p racow ników  sam orządow ych.

Od k an d y d a ta  w ym agane są . oby w ate ls tw o  polskie, n ieprze- 
k roczony  40 rok życia, ukończone stud ia  p raw n icze , zak o ń ­
czone przep isanym i egzam inam i oraz p ra k ty k ą  re fe re n d arsk ą  
w e w ładzach  sam orządow ych  lub  adm in istracji ogólnej.

P odan ia , należycie  u d o kum en tow ane  (odpisy w łasnoręczn ie  
uw ierzy te ln ione) w raz  z życiorysem , należy  w nosić do Z a rzą ­
du M iejskiego w R adom iu w term in ie  do d. 1 lis to p ad a  1937 r,

Nieuwzględnia-ne podania pozostaną bez odpowiedzi.

PREZY D EN T M IA STA  R A D O M IA

( - )  R. SZCZAWIŃSKI
rign m

Z A R Z Ą D  M IE JSK I W  RADOMIU
ogłasza

KONKURS
N A  ST A N O W ISK O  LEK A R ZA  SA N ITA R N EG O

1) Do stan o w isk a  tego p r z y w i ta n e  są  pobory  wg. VI — VII 
g rupy  uposażeń  p raco w n ik ó w  sam orządow ych ;

2) O d k an d y d a ta  w ym agane są: a) ob y w ate ls tw o  polskie, 
o-t n iep rzek roczony  40 rok  życia, c) ukończone w yższe stud ia  
le k a rsk ie , d) k ilku le tn ia  p ra k ty k a  lek a rsk a , e) ukończen ie  k u r ­
su P aństw . Z ak ładu  Higjeny dla lekarzy  p ow iatow ych  lub 
ośrodków  zdrow ia.

O bow iązk i: sp raw ow an ia  funkcji lek a rza  san itarnego  i ew  
k ie . o w nika O śro d k a  Z drow ia,

P od an ia  należycie  u d o k um en tow ane  (odpisy w łasno ręczn ie  
u w ierzy te ln ione) w raz z życiorysem , na leży  w nosić do Z arządu  
M iejskiego w R adom iu  do  dnia  1 lis to p ad a  1937 r.

Nieuwzg!ędn,one podania pozostaną bez odpowiedzi.

PREZY D EN T M IA ST A  R A D O M IA

Pamiętał, 
że wielkie wygrane

p a d a j ą  S t a l e  w s z c z ę ś l i w e j  k o l e k t u r z e

K A F T A L A
KATOWICE, C y re k ty ln a  2 CHORZÓW I, W o ln o śc i 26 BIEL'-KO, W z g ó rze  21

źe w 39-ej Loterii p r ó c z  w i e l k i e j  w y g r a n e j

na nr, 5329zf. 7 5 .0 0 0 .
padła tam w i e l k a  i l o ś ć  w y g r a n y c h  na około

Zł. 1.500.000.-

(tu m y od razu w idzim y, co gry­
zie organ pp. obszarników ), czy 
tam  n ie ma „w ywłaszczenia ziem i 
bez odszkodowania"? A czy tam 
nie ma wykluczenia arystokracji 
rodowej? A  czy tam (w elabora­
cie) n ie ma dyktatury „warstwy 
chłopskiej i  robotniczej"? Wszyst­
ko to jest —  trium fuje „Czas" —  
a w ięc elaborat jest opracowany  
w duchu kom unistycznym . Prze­
cież m ów iliśm y tylko o tym  du­
chu! —  zapewnia „Czas"— wcale 
nie tw ierdziliśm y, że autorzy są 
zorganizowanym i k om u nistam i: 

Trzeba przecież umieć czytać, o- 
tworzyć szeroko oczy i dostrzegać 
analogie (!) zasadnicze, gdy narzu­
cają się one nieprzeparcie. Nie mó­
wiliśmy, że pp. Bobrowski, Szem- 
pliński, Krzyczkowski et Co. zakła­
dają partię komunistyczną, lecz, że 
stwarzają ognisko myśli komun i ty­
cznej, z którego przenikać będą 
icpływy, torujące robotę Kominter- 
nn. Jnż on postara się o to, żeby wy­
zyskać dobre przewodnictwo tego o- 
środka.

„Czas" dalej przytacza „przy­
kłady": czy B lum  nie toruje dro­
gi kom unistom ? czy kom unizm  
nie „zakiełkow ał pod patronatem  
ZNP?" i t. d.

K rótko m ówiąc, „Czas" czujnie 
stoi na straży, „otwiera oczy" i 
chwyta w lot „analogie" ( ! ) ,  a 
„Gazeta Polska" już toczy się „po  
pochyłej drodze" do kom unizm u.

„Gazeta" nas nie obchodzi, bę­
dzie się broniła sarna! Ale widać 
na tym przykładzie dobrze, do ja­
k iej K A R Y K A TU RY  dochodzą  
w yskoki „Czasu". Szukanie „ana- 
logij" (z kom unizm em ) stało się 
ulubioną m etodą. Bo najtańszą, 
najłatw iejszą, najm niej fatygują, 
cą. A  jakieś tam  „analogie" za­
wsze m ożna znaleźć! Radykalna  
reforma rolna? ależ to „kom u­
nizm ", p an ow ie!!.

W Y STĄPIEN IE  
PREZ. ROOSEVELTA.

W ystąpienie prez. Roosevelta  
m oże m ieć znaczenie duże. N ie  
darmo tak cieszy się  prasa fran­
cuska. A uznanie Japonii za na­
pastnika też m oże m ieć poważne 
konsekw encje —  nie darm o „Ku-

w „Kur. W arszawskim t 
słusznie. Dotychczasową f  jy jf  
Am eryki dow cipnie na2^n»ptf5̂  
szaniną m etod św. Jana 
i P iłata Ponckiego". M °ra 
9 two i —  um yw anie rąk-

dzenie dowcipne i  nie_ P . -  f 
ne podstawy; ale pam*?18-^ *  * 
w w ojnie św iatow ej 
końeu w ystąpiła i  r o ® ^ '  
sprawę... . i .  ?

B . K. jednak ma 
era m oralizatorstwa aID 
skiego kończy s ię : a0otê

Zda je się, że &
patrzy już w oczy k o o „ orali,^j. 
rzucenia postatoy czysto 
skiej i wejścia na drogę P 

Jesarae nie *oimy 
karty historii", jeszcze « aiCj. 
demokratyczna" Rooscvej 
wiera żadnych zapowiedz' ,
nych, wszelako już jest * . t ,  ■ 
Ameryka nie tylko nie rt'. „ ltd* 
osobnienia" doktryny nv0;ł« •£,- 

leez, przeciwnie, jakby Ct,,nóifr\,j 
wiedz na temat zasady <ł .

■ch, *narodów demokratyczny'
swej natury pokojowych- óo.yi

Roosevelt byłby zali**0 j^p#ł ^  
większych mężów stanu  ̂
snych, gdyby postanoW F,
rzucić na wagę wielkun j4 G  
koju w Europie całą J,-ega ™ 
gę materialną i moralną - .j.
stwa. . rzĄc.

Krótko m ówiąc, win>e 
i wagę potęgę Am eryk1 -„ż e

CIW FASZYZMOW I- \ c f
0

niach prezydenta żarn?1 * „0ęP‘ 
faszystow skim . I s t r a c h  w ■ 

WARTOŚĆ T
SOW IECKIEJ

W paryskich „Posl- ^  gftf
Milukowa czytamy w?tęp0*..
kuł na tem at wartości * . 
w ieckiej. D zienn ik  
naprężenie japońsko  
rośnie; że Japończycy

Htvń

gardliwym  z a p r o p o n o w a l i  ^

kiem u posłowi Bogom0*0’ v
wyniósł się sobie z Nafl . K
względu na b o m b a r d o W ®  JgF
W oroszrłow wygłasza )  ^

Z. W tej *: o<‘wojownicze mowy. *ł j p  P 
cji, powii ad a pism o, *aC* \0ić f .
tanie, jaką w łaściw ie :
• 1 * t , i /» r i™1*’ tCfsiada sowiecka armia

bynajm niej n ie jest tvr° S etp,
arm ii: jest a n t y b o le z e W *

turalnie. A le n ie je«l - 
cem“ (zw olenn ikiem  P0' 
wietów ) ze względu 118 9ję t ° g 
triotvezma postawę:
członkowania Rosji 
wartości sow ieckiej nrm'1 n r*

nej odpow iedzi n ie daje  ̂
obawę, że ostatnie cz' 9.ie jif 
cesy (także w w ojsku) z 
biły  na sprawności

fo'

am m am m em m

38 dre ti .  e o w n u ^
Niemieckie Biuro ^

donosi, te 64-letni m*p?Z.cejri 
them stał się ostatnio °l,ec^  
dziecka. Ma on obecnie * f  tf*^j 
tak iż dzieci jego P°e  ̂ 3 4 . 
matek. Z 38 dzieci żyjc n ., 
wnuków jest już potomk ^  jjF 
liczniejszej chyba rodzi11? 
czech.

I I

Kto zatem gra u KAFTALA zdoĄ w a fortunę!
do I-ej klasy są już do nabycia I 

załatwia się odwrotnie konto P. K. O. 304-761

L O S

Listowne zamówienia

Codzienne wyroki śmierci

{ - )  R- SZCZA W IŃ SK I

W yjazdowa sesja wojskowego 
kolegium najwyższego sądu Z S. 
S. R. rozpatryw ała w Szorańsku 
przy drzwiach otwartych sprawę 
o zamordowanie w dniu 22 w rze­
śnia w miejscowości Rezawce or- 
ganizatora partyjnego W okrouso- 
wa i dyrektora biura „Zagotzier- 
no“ Zajcewa.

Przewód sądow y ustalił, że za­
mach ten został zorganizowany 
przez grupę terrorystów , zw iązaną 
z mordowskimi elementami „na­
cjonalistycznymi". 4 organizato­
rów tego aktu terrorystycznego

oraz 2 wykonawców, sąd skazał 
na karę śmierci przez rozstrzela­
nie. Prezydium Centralnego Komi­
tetu W ykonawczego ZSSR odrzu­
ciło prośbę o ułaskawienie i wy­
rok został natychmiast wykonany
■limiiilWIB 1 r .-M f im w a w

O f.a ry
D la pracow n ików  /■ N , P. 

Nauczyciele 7. pod Warszawy 
zł. 10.

A nna W ycechowa z Chojnic 
zł. 15.

R. F ijałkow ski zł. 5.

“ " cis?
Ostatnio na łamach pism coraz 

częściej spotykamy słowo „grzałka 
nurkowa’1. Co to właściwie jest? Czy 
ma to oznaczać jakąś tajemniczą 
grzałkę, przeznaczoną dla nurków? 
Warto tę sprawę wyjaśnić. Nie ma 
zresztą tu żadnei tajemnicy. Grzał­
ka nurkowa jest aparatem elektrycz 
nym. przeznaczonym dla wszystkich, 
a nie tylko dla nurków. Nazywa się 
dlat-go „nurkowa’’, że pracuje zanu­
rzona w płynie. Zadaniem grzałki tej 
jest zagrzanie, u nawet zagotowanie 
wody. herbaty, mleka i innych pły­
nów.

Grzałka nurkowa iest naitańezym, 
a zarazem najpopularniejszym przy­
rządem elektrycznym i znajduje nie­
zwykle szerokie zastosowanie w go- 
sno dar-twie domowym. Naprawdę 
służy wszystkim Praruie oszczęd­
nie, bo zużywa mało energii elek-

„rekordom? i
trycz-nej. Pracuje też ® 
bowiem w ciągu ł ^  do 
grzać wodę. potrzebną . ^ p. 9  
mycia zębów, m an ieu rej.^ y  ^
ce tej wystarczy trzy (” ^
firotowania szklanH ne ■

Widzimy w;ęc, że %
l.iezwykle pożyteczna. vsX&Vlat . 
że może być używana ' , l ' 1 ,
kala, o każdej po n e  
na jednak otrzymać \cci  ̂ «*■ 
nie grzałka nurkową. relcor j, 
rekordowa. Bije b°w’^ nści 1 

kości, taniości, oszczędna;ałełc 8  

Ttozmaite rodzaje £ tffje
wych Tiożna obejrzeć . f i^
kazowym Elektrowni ,r.r • 
ul. Marszałkowskiej N • , aćfi 
od Kredytowej). 1 'an\ . i el3 l,e 
sprzednż ratalna i ucf;’ 
formacje.

- m..

Nawe olbrzymy paw ,2 ^
,N ew  York T im es" donosi z

W aszjm gtonu, źc ministerium ma 
rynarki projektuje budowę no­
wych olbrzymich sam olotów , któ 
re rozm iaram i swymi i ustrojem  
przew yższać m ają najnow sze a- 
m erykańske bom bow ce typu „Si-

d°
’H Ą

korski". „ o
W aga takiego ^ o V l^ $  

pfatow ca wynosić ^  . . i n  
ton, rozpiętość skrz? jj. N  A  
trów  a  zasięg -  8° % tU  5 
budowy jednego sa^Lr. 
m a ją  ! m iliona d o i * * 0
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„ OJCZYZNO!
^ r T / ^ A M Y  SIĘ  T O B IE , OJCZYZNO:
BO S J p Z lM Y  NA IN N Ą  STRONĘ...
^AS7» SERCA p o r o s ł y  j u ż  b l i z n ą ,

SERCA CIĄGLE SKRW AW IONE.

A J u ^ E j  ŚW IĄTYNI TŁUM Y KRAM ARZY,
r  J ! A n i c h  s k r ę c a m y  r z e m i e ń ...

A SYTY JESZCZE SIĘ  MARZY,
Tr w a m y  w ś r ó d  g r o ź n y c h  o n i e m i e n .

DOBRZE, OCH, B EZ OMAMIEŃ,
Z h j - S  STRZAŁA WROGA ZA W IŚN IE;
2 p f f ,  b r a t n i e j  w y l e c i  t e n  k a m i e ń ,

k t ó r e g o  s e r d e c z n a  k r e w  t r y ś n i e ...

L g ^ Ą D R Z A Ł Y  c z y j ś  m ó z g  n a s  o d r z u c i ,
F l ^ t  I S E R C E  Z N A M I, OJCZYZNO!
P R Z ^ I E  GŁĘBIA KAŻDEGO, K TO  W RÓCI, 

SPŁYNĄWSZY NAD ŻYCIA MIELIZNĄ...

g ł ę b i a  o  m ę c e !  O P IA N IE ...
TYc k , ° S Z RĘKI BRATNIEJ UGODZI.
^ I P r  jC Z Y Z N O , N IE  W IN N A  T E J RANIE,

‘ CóZ MIŁOŚĆ CIOS T E N  OBCHODZI?...

SPOWlAr. '*
MY SIĘ  T O B IE , OJCZYZNO!

Tą ^S A M y  n a  DAWNY SZLAK!
MYś w AS LUD PO W ITA , OJCZYZNO!

1Y WOLNI! W OLNI, JA K  PTA K .
CL K T Ó R Z Y  P O W Z IĘ L I D E C YZJĘ .

37-my Kongres Partii Pracy

I!!
W l e żyiP    "  .

’5lf p0 f s,ę po to, by jeść, lecz i spekulacji, z którą w alka jest o
ePana ° ’ żyć. Jest to stara , tyle trudna, że głodni są zazw y­

czaj niecierpliwi i na dłuższy dy-j e j ^ d a ;
??w 

dla'  Cp|em, lt.m s'? n 'e jest środkiem 
n, Avipi. Łam,vni w sobie. Gd\ 

śmiertelników.
jJ. k0niecn7ne pokarmu iest nrz7

to fen . %> to dla nieb
Ł*? ”ie i«l,eCZną przyjem nością

o b |» ? ,ł ,1,ecz ce,ebrui^ śn 'a
,ub kolacje. 

f c ie nas2Pe° d+obnie z  czasem, gdy 
aniżen5 -an‘e si? bardziej zło

C , PoPro5 / St 0becnIe> nie b?- 
Wn'e. Czasu na przyrzą-
2 J * *  lai, , anle i spożywanie
j/kuje. Jak to się obecnie pra
tjttti, w . a2enie zastąpi ampułka

będzie zawierał od-
gjm  Ho ł . a podtrzymania orga

m  białka> żelaza, cukru.

S l * « m
^ ez*eht.!.topniowo będą zanikać, 
( ^ n'e (j0 u*ta służyć będą wy-

* i 'en*a staną się szcząt 
b ^ ’.i s to p n i

ś^Bra*0.  m6wienia, do śpiewu 
in"') i rt111 s°bie ten rozkoszny

‘ i*,

*aeah.T-“v,,a," a " a Korbce 
**»i d .i*?0 jeSt ]ednak jC*
W l e n i a  ko ’ na raz,e pr0‘ (u^ch p. a — jak zresztą wiele
sO * a s i e ? ^  fizJologicznych—

Pp^arna i Samo* }ak za C7a* '-Bo.
0n*eczność odżywia­

na!! artyv..,Vsk“ią kupcy i handlu- 
V  z a r K i S  spożywczymi, czv 
,aci>  artvvS w Pierwszej potrze 
■ips Ifb ba J j  .na?w Vższej speku- 
Oh nie2v roziej bowiem towar 

S*ać się nY’ tym łatwiej może
Przedmiotem wvzvskti

I l R O S Z

stans bojkot jedzenia nie jest do 
pomyślenia.

W stolicy faszystow skiej P or­
tugalii, w Lizbonie, dzięki nieszczę 
śliwemu krokowi spekulantów ga 
stronomicznych, udało się złamać 
spekulację.
Gdy nocnym lokalom w  tym mie­
ście groziło bankructw o z pow o­
du ogólnej nędzy pod faszystow ­
skimi rządam i, właściciele tych 
lokali obniżyli ceny potraw- o 30 
proc. w porównaniu z cenami w 
barach j restauracjach.

Ludzie czekali z obiadem do o- 
twarcia nocnych lokali, a śniada­
nia zjadali rano przed samym zam 
knięciem przybytków  nocnej za­
bawy.

Frekwencja w  dziennych jadłoł 
dajniach znacznie spadła, wobec 
czego restauratorzy i właściciele 
barów z kolei obniżyli ceny o 10# 
w porównaniu z cenami w  loka­
lach nocnych, które znowu świecą 
pustkami.

Jeśli teraz właściciele nocnych 
lokalów znowu obniżą ceny, ludzie 
zmuszeni do stołow ania się po za 
domem, znowu zaczną odżywiać 
się w dancingach.

W praw dzie lekarze uw ażają, że 
należy jeść w dzień, a w nocy 
spać, ale w  ustroju faszystow ­
skim ludność jest szczęśliwa, gdy 
w ogóle może cośkolwiek zjeść, 
chociażby w nocy i gdy zam iast 
masła nie dają jej arm at, a za ­
m iast wolności przekonań 1 pod 
staw ow ych praw  obyw atela — gu 
mowych pałek.

X. Y . Z.

Bournemouth, październik. |
Przeszło tysiąc osób zgrom adził 

ło się w wielkiej sali „Pavilon“ 
znanej miejscowości kąpielowej 
Bournemouth na południowym wy 
brzeżu Anglii.

Ok. 600 delegatów, z górą 100 
parlam entarnych przedstawicieli 
Partii, blisko 100 dziennikarzy 
wszelkich kierunków i z różnych 
krajów, ogromna ilość publiczno­
ści na galeriach — oto główne 
części składowe zebrania.

Po przywitaniu przez burmi­
strza, zabrał głos przewodniczący 
Partii prof. Hugh Dalton. — W  
pierwszej części swego przem ó­
wienia zdał spraw ę z działalności 
Partii za rok ubiegły, w  drugiej 
zaś mówił o zadaniach na przy­
szłość. Podkreślił z naciskiem, że 
zbrojenie Anglii nie może być ce­
lem ostatecznym, że celem tym 
musi być odbudowa Ligi Naro­
dów, przywrócenie systemu bezpie 
czeństwa powszechnego, któryby 
uczciwie 1 odważnie wystąpił 
przeciw każdemu napastnikowi.

Gdy Dalton skończył swą gorą­
co oklaskiwaną mowę, Clemens 
Attlee, przewodniczący frakcji par 
lamentarnej, postawił nagły wnio­
sek. będący praktycznvm zastoso­
waniem wyiuszczonych przez Dal 
tona zasad polityk! zagranicznej 
W niosek żąda natychmiastowego 
wstrzymania dowozu broni do Ja­
ponii, oraz pożyczek. Oprócz tego 
wniosek domaga się od Rządu — 
hv wespół z innvmi członkami Li­
gi Narodów, oraz Stanami Zjed­
noczonymi, poczynił natychmiast 
kroki natury gospodarczej i finan- 
sowei, któreby położyły kres woj­
nie w Chinach. W reszcie wniosek 
domaga się od Rządu pomocy le­
karsko - sanitarnej i w ogóle hu­
manitarnej dla Chin, a ludność 
W. Brytanii wzywa do bojkotu to. 
warów japońskich.

Herbert Morrison, zajmujący w

Partii dzięki swemu doskonałemu 
kierownictwu samorządem londyń 
skim, stanowisko wyjątkowe, po­
parł nagłość wniosku, który też 
jednomyślnie uchwalono.

Z m i a n a  s t a t u t u  P a r t i i
Następny punkt porządku dzień 

nego, który wypełnił cały pierw- 
szy dzień obrad, na pierwszy rzut 
oka wydawałby się natury czysto 
lokalnej. Kogo bowiem, oprócz sa 
mej Partii Pracy, może intereso­
wać to, że egzekutywa ma się 
składać z 25 zamiast 23 członków, 
albc że Kongres Partii ma się od­
bywać wiosną, a nie na jesieni? 
Spraw a ma się jednak całkiem 
inaczej. Pod zagadnieniami pozor 
nie tylko formalnymi ukrywa się 
coś głębszego. W ykazała to deba­
ta, chwilami ostra 1 namiętna. — 
Chodzi tu istotnie o rzecz ważną, 
o to. kto ma wywierać wpływ de­
cydujący wewnątrz Partii, chodzi 
o oblicze polityczne Partii.

Dotychczas egzekutywa liczyła 
2* członków, złożona — jeśli się 
tak wyrazić można — z trzech ku­
rii Jedna kuria z 12 członków re­
prezentowała ogół Związków Za­
wodowych, zjednoczonych z P-ar- 
tią Pracy; dwie inne kurie, po 
pięć każda, reprezentowały właś- 
C'wvch członków Partii i organi­
zacje kobiece, jeden członek. 
23-ci renrezentował spółdzielnie 
sp.'iżvwcze.

7 tveh cvfr w:dać. że Związki 
kawodowe ze swymi 12 p rzedsta ­
wicielami zawsze miały większoś* 
w egzekutywie. Ale wpływ ich 
był jeszcze tym większy, że w y­
bór pozostałych l ł  członków eg­
zekutywy również wym agał po­
parcia ze strony członków organi 
zacji Związków' Zawodowych.

Od dłuższego już czasu ̂ człon­
kowie „bezpośredni" Partii byli 
niezadowoleni z tego stan rzeczy 1 
z tej ogromnej przewagi Związ­

ków Zawodowych w  Partii. W  
razie jakiej różnicy zdań w spra­
wach politycznych, Związki zaw ­
sze brały górę, ponieważ miały 
za sobą większość. Było to tym 
mniej uzasadnione, ile że Związki 
są organizacją niepolityczną, m a­
jącą w swych szeregach ludzi róż 
nych przekonań i partii, którzy 
wpływają na swe organizacje, a 
przez nie pośrednio i na Partię 
Pracy.

W niosek, dążący do zmiany te ­
go stanu rzeczy, przewidywał 
zwiększenie liczby przedstawicieli 
członków Partii z 5 na 7; razem 
z 5 przedstawicielkami kobiet po­
w stałaby przynajmniej równowaga 
ze Związkami. Dalej domagał się 
wniosek, by członkowie organiza­
cji mieli praw o wybierać bezpo­
średnio kandydatów do egzekuty­
wy, bez współudziału Związków.

O pozbawieniu Związków wpły 
wu w Partii mowy być nie mogło 
wobec stosunku liczb 12:12. Mi­
mo to część Związków przeciw­
stawiła się wnioskowi. Ernest Be- 
vin, przewódca najsilniejszej o r­
ganizacji zawodowej, transpor­
towców, wypowiedział się prze­
ciw wnioskowi i proponował od­
łożenie go na rok następny. M or­
rison grąco bronił wniosku. W  
dyskusji, chwilami ostrej i podra­
żnionej, padały argumenty za i 
nrzeciw. F.gzekntvwa. chcąc złago 
dzić sytincię. zgodziła się na orze 
sun’ecie terminu zm’anv statutu 
o rok, jak domagał s>e Revin ob. 
stajać zarazem przy konieczności 
samej zmiany.

Głosowanie przyniosło niespo­
dziankę. Mimo że. egzekutywa sa ­

ma zgodziła się odłożyć sprawę, 
Kongres bardzo znaczną większo 
ścią opowiedział się za reformą 
statutu w myśl wniosku egzekuty 
wy. Poszczególni delegaci Zw iąż, 
ków Zawodowych uważali wido­
cznie za swój obowiązek przy­
znać „bezpośrednim" członkom 
Partii należne im praw a i w ten 
sposób dowieść, że jedność ru­
chu robotniczego staw iają wyżej 
od „przywilejów" poszczególnych 
jego części.

Przyjęto też wniosek, by Kon­
gres Partii odbywał się na wios­
nę, w Zielone Świątki. Ma on na 
celu zatrzeć wrażenie, jakoby Ron 
gres Partii Pracy, odbywający się 
tradycyjnie w  miesiąc po kongre­
sie Związków Zawodowych, po­
twierdzał tylko uchwały tegokon 
gresu.

Przeszedł dalej wniosek, — by 
zmiany w statucie Partii można 
bvło wnosić tylko co trzy lata. —- 
Chce się w ten sposób unikać 
zbyt częstych dyskusji, zaogniają, 
eyeh stosunki wzajemne w ruchu 
robotniczym.

Głosowanie w sprawie wniosku 
Egzekutywy podziałało jak cięcie 
miecza. Rozstrzygnęło spór odra- 
7U, bez przewlekania o ca!v rok, 
i rozstrzveng’o sprawiedliwie. — 
Można śmiało powiedzieć, że wię 
zv, ’ączace Partie ze Związkami, 
n’etvlko nie osłabły po tvm pfo- 
sowatvu pr.7f*p?wnte—sa moc
n!c!S7e niż k!edvl'olw'pk- na^tapi 
ło bowiem rćwnnuoim»»m,e-’>  °bu 
wieUdcb od’amów ruchu robniru. 
czego- partii politycznej i związ- 

t ków zawodowych
AI.F EVANS.

Zależności i konsekwencje

Em gracja pilska do Brazylii
W  dniu 2 b. m. został podpisany 

w brazylijskim departam encie do 
Povcamento (departamencie zalud­
nienia) akt, zwany „termo de res- 
ponsabilidade" przez delegata pol­
skiego tow. emigracyjnego.

Na mocy tego aktu departament 
zezwala wymienionemu towarzy

stwu sprowadzić do stanu Espiri- 
to Santo, na kolonię Aguia Branca 
sto rodzin osadników z Polski (ro­
dzina bez względu na ilość dzie­
ci, lecz najmniej dwoje). W ten 
sposób zostaje znowu otw arta e- 
migracja do Brazylii.

i? mwmmraiimi
w „Trzeciej** RzeszyI ł

„Frakfurter Z tg.“ donosi, że wir 
tem berski m inister ośw iaty zarzą­
dził zlikwidowanie kilku pryw at­
nych szkół katolickich, ponieważ 
w Trzeciej Rzeszy pryw atne szko 
ły mają tylko w tedy praw o istnie

nia, gdy w ładze szkolne uznają 
ich potrzebę.

Przeciw  temu zarządzeniu w nio­
sła kongregacja sióstr szkolnych 
im. św . Franciszka rekurs. W ir- 
temberski sąd  adm inistracyjny od­
rzucił rekurs.

Naczelny organ endecji „W ar­
szawski Dziennik Narodow y" kil­
ka dni temu tłum aczył „narodo­
wi" w taki oto sposób „różnicę" 
między państwami „narodowymi" 
a państwami rządzonymi rzekomo 
p r z e z  m asonerię:

„Państwa totalne i dyktatorskie to 
sq w Europie dzisiejszej państwa na­
rodowe; t. zw. „wielkie demokra­
cje"—to są państwa rządzone w mysi 
religii masońskiej (? )  i przychylne 
Żydom..."

*»
Publicysta t. zw. obozu narodo­

wego p. K. M. M orawski przetłu ­
maczył , /  :eło“  niejakiego A. G 
Mi chela pod wstrząsającym ty tu­
łem : „Państwo w okowach maso­
nerii" . Państwem  tym ma być — 
pomyślcie tylko! — F rancja , opa­
nowana jakoby przez jakieś ta 
jemnicze siły ,,m csońskie‘ . Ob­
skurne i obskuranckie „dzieło" o- 
wego Michela poprzedzone zosta­
ło przedm ową tłum acza, z k tó re j 
dow iadujem y się m. in., że pro­

m otoram i ide j „m asońskich" na 
gruncie polskim  są... „Liga O bro­
ny Praw  Człowieka i  Obywatela" 
oraz —  „Związek Nauczycielstwa 
Polskiego**... T ako rzecze światły 
w rzeczach „m asońskich" p. K. M. 
Morawski. ** —

Z niknęły  już przecież koszma­
ry, tłoczące „narodow ą" p ierś wo­
lontariusza - wyv 'adow cyt Liga, 
broniąca praw  n ie  jaśn iepana, 
lecz człowieka i obyw atela, zosla- 
*a „zawieczona" przed k i”  -na 
m iesiącami. I Związek Nauczy­
cielstwa Pol-kiego mu też już a- 
nioła-stróża w osobie opatrzno- 
teioweero p. M usieła. „W arszaw­
ski D ziennik N arodow y", o . 
K. M. Morawski — i nie tylko oni 
— m aja pow-ód do rzete lnej ucie­
chy... Mimo wszs =>k-> i c ^ - k  - -  
rśród mnóstwa okoliczności, „od 
Redakcji niezależnych"— wierzy-

!uy niezachw ianie, że tr iu m f 
Eiem nogrodu będzie k ró tkotrw a­

l i  * '
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2 Petersburga

i życia dworu Jego Cesarskiej Mo 
ści, niż wiadomości o w ydarze­
niach na które kraj cały patrzy, 
z zapartym  tchem. Redaktorzy 
trafnie osądzili że tym razem ma 
ma powodu obawiać się „buntów 
ników*, bo W arszaw y nie zdobę­
dą i wolta polityczna redakcji nic 
będzie potrzebna. To też zm aga, 
niom bohaterskiej garstki z całą 
potęgą Rosji carskiej poświęci 
„Gazeta W arszaw ska" tylko jed­
ną, najwyżej dwie szpaltki, prze 
drukowując na ogó* bez zmian 
artykuły carskiej urzędówki. Aic 
już chociażby naczelne miejsce, na 
jakim te komunikaty ukazują s.ę 
świadczy, że redakcja całkowicie 
podzielała zdanie autorów tych no 
tatek o „zbuntowanych szaleńcach" 
Z całkowitym spokojem, bez p ró ­
by uczynienia aluzji o konieczno­
ści najlżejszego bodaj rozluźnie­
nia kozackiego reżimu, pisze „Ga 
zeta":

„W dniu 13 (25) 6tycznia Jego Ce­
sarska Wysokość Namiestnik Króle­
stwa wydać raczył następujący roz­
kaz dzienny do wojska...: 

„Buntowników, którzy będą ujęci 
z bronią w -ęku, sądzić na miejscu 
przestępstwa, w drodze doraźnego 
polowego wojennego ądn, a wyroki

śmierci co do r :rh wydane zatwier 
dr i  mają .statecznie i wprowadzać 
w wykonanie Naczelnicy wojenni O 
kręgów..."

A dalej czytamy taką — ślicz 
nie zredagow aną — wiadomość.

„W nocy z 22-go na 23-ci b. m. 
stronnictwo bezrządn nsiłowało w 
różnych miejscach uderzyć na woj­
ska w Królestwie konsystujące. Usi­
łowanie to wszędzie kutecznie stłn 
m 'one, powagi prawa zachwiać nie 
zdołało".

„Stronnictw ’0  bezrządu" — tan 
pięknie nazywa się na łamacr- 
„Gazety. W arszaw skiej" bohater 
ska grupka, która porwała za 
broń przeciwko przemocy i n'" 
szczędząc sił i życia, innych do 
broni wzywała. Przypuszczam, że 
w uszach ówczesnych patriotów, 
wcale nie myślących o bezrządzie 
tylko pragnących zlikwidowania 
rządów obcego mocarstwa, rzą 
dów, opierających się na war 
stwach reprezentowanych prze/ 
„Gazetę W arszaw ską", sVr-va 
„stronnicy bezrządu" musiały 
brzmieć podobnie, jak dzisiaj 
brzmi słówko „fołksfront" w u 
szach postępowych, prawdziwie ! 
głęboko patriotycznych warstw 
społeczeństwa polskiego. Zresztą, 
wynajdywanie pogardliwych nazw 
dla przeciwników politycznych by 
ło zawsze jedną ze specjalności 
wstecznictwa i kołtuństwa i to mc 
tylko u nas.

W szystko to było dyktowane 
oczywiście strachem dwojakiego

rodzaju. Przede wszystkim więc 
'bawa, że gdyby „buntownicy* 
„stronnicy bezrządu" przyszli na 
raz do władzy ! zagospodarow ał’ 
się na dobre, wyparliby wreszcie 
„Gazetę" i jej podobnych z rynku, 
po wtóre śmiertelny lęk, aby przy 
padk'em N ajjaśniejszy Pan i jego 
klika nie pomyśleli przypadkiem 
o istnieniu chociażby cienia soli 
darności redakcji z obozem p a ­
triotycznym. To też opisy walk i 
potyczek redagowane są „bez za 
rzutu".

„W nocy z dnia 10 na 11 (22 na 23) 
stycznia w wielu miejscach Króle­
stwa Polskiego bandy buntowników  
napadły na stanowiska osobno r >z- 
mieszczonych oddziałów wojska. 
Bandy te uzhrcjone s’rzelbami, re­
wolwerami, nożami itp.“
Już sama polszczyzna tego op:- 

su dowodzi, że powstał1 on w kan 
celarii namiestnikowskiej i został 
następnie licho przełożony na ję 
zyk polski, między innymi dla u- 
żytku „Gazety W arszaw skiej". Ta 
kie opisy ukazują się codzienn e, 
przez cały czas trw ania walk. Nic 
trwało to zresztą d ’ugo. Już 3-go 
marca czytamy:

„O rozbiciu Jandy Langiewicza w 
okolicy W łoszczowy, Naczelnik Wo­
jenny Okręgu Radomskiego, rapor­
tem z dn. ió  (28) lutego, doniósł V  
datkowo następujące szczegóły. P uł­
kownik Czengery dognał buntowni­
ków w lesie przy wsi Ewiny; kozacy 
i dragoni zsiadłszy z koni, rozpoczę­
li ogień artylierski a piechota ubiegł­
szy do 4-cli wiorst, zdążyła na czas 
( !  — W. G.) i rozbiła buntowni­

ków... Tym sposobem całi banda do 
5000 ludzi wynosząca zupełnie jest 
rozpreszoną... W łościanie w jak naj- 
lepszem usposobieniu radują się. że 
wszystko skończone".

Tak pisała „G azeta W arszaw 
ska“ o największej klęsce pu 
wstania styczniowego, o rozbiciu 
oddziału partyzantów Langiew- 
cza. Napróżno czytelnik, przegią 
dając wielki rocznik pisma — po­
siadającego już swój normalny, 
późniejszy wygląd zewnętrzny — 
zastanaw ia się, czy doprawdy re 
daktorom groziła śmierć lub c" 
najmniej straszne więzienie, gdy­
by tego wszystkiego, tych sCó-a 
antypolskich nie zamieścili? Nie 
ma żadnej wątpliwości, że gdyby 
po prostu powstanie styczniów; 
przemilczeli, naraziliby się tylk'1 
na jedno — zamknięcie pisma co 
najwyżej. Ale właśnie tego bala 
się redakcja jak  śmierci i tu już 
nie tylko o zyski materialne jej 
chodziło. W stopniu nie mniej 
szym zależało redaktorom na mo 
żności dalszego wywierania swo­
ich wstecznych, reakcyjnych, ciem 
nych wpływów na społeczeństwo 
polskie. Chodziło o kontynuowa 
nie rozpoczętej przez księdza Łu 
skinę walki z idącymi od zachód j  

hasłami rewolucji francuskiej, kto 
re dzięki zgodnej współpracy car 
skiego rządu i polskiej reakcji d^ 
naszego kraju nie dotarły nawet 
ze stuletnim opóźnieniem. lo  
swoje zadanie redakcja „Gazety

W arszawskiej" zawsze wypefnG. 
a gorliwie. ?

Mary przeszłości prowadziły iq 
i wskazywały drogę do utrzym a« 
■iia koszmaru teraźniejszości. *'

V  i
Wiele upłynęło czasu, ale n& 

przełomie stuleci robotnik i chłop 
polski zrozumiał i odszukał sw o­
ją prawdę dziejową. Dojrzą? ją  
wbrew gazetom warszawskim w 
walce z nimi i ich mocodawcami. 
W mrokach konspiracji walczy 
polski socjalista i postępowiec. 
Ma przeciwko sobie nie tylko 
zbrojną przemoc caratu, ale sto- 
kroć gorszą, rozkładającą społe­
czeństwo siłę reakcji polskiej. Ca 
ły obóz demokracji polskiej musi 
dlatego walczyć na dwa fronty, 
ale w końcu zwycięża.

Niepodległość nie odegnała od 
nas precz potwornych upiorów 
ciężkiej przeszłości. Macki dzisiej 
szej reakcji, które zaciskają się 
groźnie na naszym gardle, są 
krwią z krwi i kością z kości tych 
amion, co kornie wyciągnęły się 

ku tronowi carów. Tuczone zyskiem 
czerpanym z fałszu i kłam stwa są 
dziś silniejsze niż kiedykolwiek i 
w yglądają tylko chwili stosownej, 
aby nas zdusić.

Jeżeli nie przeciwstawi się im 
wszystko co zdrowe, celu swego 
dopną.



Na Dalekim Wschodzie
SOWIECKIE SAMOLOTY 

DLA CHIN 
Agencja Domel donosi, że am­

basador sowiecki w Chinach Bo. 
gomolow, który bawi obecnie w 
Moskwie, zawiadomił telegraficz­
nie Rząd nankiński, iż Sowiety 
przysyłają do Chint 260 samolotów  
wojennych. Samoloty przylecą do 
Chin przez chiński Turkiestan do 
Lanczcu (prow. Kansu), a stam­
tąd do Nanklnu.

OBRONA OBYWATELI 
ANGIELSKICH 

Brytyjski kontrtorpedowiec „De 
fender" wszedł do portu Cze-Fu 
celem bronienia interesów obyw a­
teli angielskich. Tam tejsze władze 
chińskie oświadczyły, iż mają za­
miar zburzyć urządzenia portowe 
celem przeszkodzenia wejściu ja ­
pońskich okrętów wojennych.

PRZERWANIE KANAŁU 
Północnym Chinom zagraża ka­

tastrofa powodzi. Chińczycy, od­
stępując, przerwali w kilku miej­
scach kanał .Cesarski, wskutek 
czego wielkie obszary, położone 
między liniami kolejowymi Tien­
tsin — Pukau i Pekin — Hankou,

zostały zalane wodą. Poza tym 
ulewne deszcze na północy po­
gorszyły sytuację. Poziom rzek 
gwałtownie podniósł się.

W  japońskim konsulacie w Tien 
tsinie odbyła się konferencja z wla 
dzami chińskimi celem obmyślenia 
środków zaradczych.

JAPOŃCZYCY NA HOPAO
A gencja chińska „Central N ews“ 

potw'erdza fak t wysadzenia wojsk 
japońskich na wyspie Hopao, 130 Km. 
na południc od Kantonu i 30 km. od 
Hong-Kongu. 600 marynarzy japom 
skich pracuje nad zorganizowaniem  
bazy lotniczej.

ZACIĘTE WALKI W PUTUNG
Baterie chińskie w Putung skiero­

wały o godz. 23.30 ogień na brzeg 
rzeki Y ang-Tse-Pu, gdzie Japończy­
cy wyładowali artylerię i konie. 0 -  
kręty japońskie odpowiedziały ostrze 
liwaniem Putung. Gwałtowny poje­
dynek artyleryjski trw ał 45 min.

Gorące walki toczyły się też w o- 
kolicy Tacang, gdzie z piechotą chiń 
ską skutecznie współdziała artyleria, 
umieszczona w kierunku zachodnim 
od pozycyj chińskich.

Narada gabinetowa Premier ChautefflP*
z  udzia/em pIK. Koca

W dn. 7 b. m. odbyła się w Pre 
zydium Rady Ministrów w obec­
ności pana Prezydenta Rzeczypo. 
spolitej j pana marszałka Śmigłe­
go-Rydza narada polityczna, w

której wzięli udział członkowie 
Rządu z prezesem Rady Ministrów 
gen. Sławojem Składkowskim na 
czele oraz szef Obozu Zjednocze­
nia Narodowego płk. Adam Koc.

Zatopienie podwodnej łodzi
RorsarsRiej

LONDYN (PAT). Załoga kontr 
torpedowca „Basilisk", który byl 
przedmiotem ataku nieznanej ło­
dzi podwodnej, jest przekonana, 
że granaty głębinowe, skierowane 
przez „Basilisk" przeciw niezna­
nej łodzi, miały ten skutek, iż łódź 
została zatopiona. Członkowie za- 
łogj twierdzą, że „Basilisk" zrzu­
cił 6 granatów podwodnych, któ­
re spowodowały pęknięcie pance­
rza łodzi, wskutek czego łódź pod 
wodną natychmiast poszła na dno. 
W pobliżu miejsca, gdzie łódź u-

legła prawdopodobnemu zatopie­
niu, marynarze „Basilisk" widzieL 
na powierzchni znaczne ilości oU. 
wy. Admiralicja nie potwierdza tej 
wiadomości, ale również odmawia 
zaprzeczenia jej.

LONDYN (PA T ) — Admiralicja 
podaje, że dwa parowce brytyjskie 
„Yorkbrook" i ,,Doverabbey‘‘ zostały 
zatrzymane na wodach północnej 
Hiszpanii przez szalupę powstańczą. 
Fakt ten nie został zauważony 
przes brytyjskie okręty wojenne.

1 litltniiy gai! i l p i
dla zmiany konstytucji

Komisja mandatowa sejmu 
gdańskiego unieważniła manda 
ty posła komunistycznego Ple 
nikowskiego, przebywającego 
za granicą, oraz posła socjali­
stycznego Wichmana, który — 
jak wiadomo — zaginął przed 
paru miesiącami w sposób ta 
jemniczy na terenie W. Miasta. 
Według twierdzeń policji gdań­
skiej, Plenikowski ma znajdo­

wać się w Danii, a Wichman, o 
którym prasa zagraniczna dono 
siła, że został zamordowany

Erzez swoich przeciwników po- 
tycznych — w Hiszpanii. Na­

stępcą Plenikowskiego ustano­
wiony został Serotzki, a następ 
cą posła socjalistycznego Maua, 
który złożył swój mandat — Be 
renda.

Podwyżka płac w górnictwie
Komunikat urzędowy

Komisja rozjemcza dla likwida­
cji zatargu w górnictwie węglo­
wym Zagłębia Dąbrowskiego i 
Krakowskiego wydała w dniu 7 
b. m. orzeczenie rozstrzygające 
spraw y sporne. W obec uchylenia 
się ławników ze strony pracodaw ­
ców od udziału w orzekaniu i au ­
tomatycznego ustąpienia ławników 
robotniczych, komisja wydala orze 
czenie w składzie 3 przedstaw i­
cieli Rządu: przewodniczącego
głównego inspektora pracy dyr. 
Klotta, sędziego Zaleskiego z ra ­
mienia Min. Sprawiedliwości i rad

cy Kawczyńskiego z ramienia Min. 
Przemyślu i Handlu.

Orzeczenie wprowadziło pod­
wyżkę płac górników obu zagłębi 
przez podwyższenie wartości 
t. zw punktów obliczeniowych, 
będących podstaw ą wymiaru płac. 
W kopalniach kategorii A w ar­
tość punktu obliczeniowego usta­
lono na 33.25 groszy (dotychczas 
31.5 gr.), w kopalniach kategorii 
„B“ 30.4 gr. (dotychczas 28.68), 
w kopalniach kategorii „C“ 27.5 
gr. (dotychczas 26.51), w kopal­
niach kategorii „D‘‘ na 26.5 (do­
tychczas 25.57).

Ostatnie wiadomości i depesze na str. 1 i 2

Skąd sie wzięły tłumy
w  M o n a c h iu m  i w  B e r l in i e ?

Podczas pobytu Mussoliniego w 
Niemczech propaganda hitlerow­
ska chełpiła się, że milionowe tłu­
my zapełniły ulice Monachium, a 
zwłaszcza Berlina, gdzie Mussoli­
ni spędził większą część swei w i­
zyty.

Tłumy istotnie były. Były dzie­
siątki tysięcy policji, S. S., agen- 
tów, oddziałów wojskowych. Tłu­
my odkomenderowane.

Były też tłumy ludności cywil­
nej. Ale i te były odkomendero­
wane. Wszystkie bowiem zakłady 
pracy byiy w dniach pobytu Mus- 
soliniego nieczynne. Przedsiębior­
com nakazano wypłacić robotni-, 
kom pełne place, ale tym, co we- l

zmą udział w demonstracji. Uchy. 
lic się od demonstracji było tru­
dno, kontrola bowiem była bar­
dzo surowa. By uwolnić się od 
udziału w demonstracji, trzeba 
było przedstawić świadectwo le 
karskie. Tylko inwalidom wolno 
oyło pozostać w domu.

W tych warunkach nie trudno 
było zebrać tłumy na ulicach i ro­
bić sztuczny „entuzjazm".

L'st Lotem 
z a s tę p u je  
t e l e g r a  m

Na tropie gen. Skobiina
A d w o k a c i, r e p re ze n tu ją c y  rodzinę  

zag in ion ego  gen . M ille ra , w y s tą p ili  
bardzo  o stro  przec iw k o  w n ioskow i 
obrońców  Skoblin -P lew ick i.ej © w y ­
p u szczen ie  j e j  n a  w olną s to p ę , oskar  
ża ją o  ją  w y ra źn ie , że  p o średn iczy ła  
ona m ięd zy  gen . M illerem  i  je g o  ro 
d zin ą , a. sw o im  m ężem  w  n a w ią zy ­
w an iu  b liższych  stosu nków , a  n a stęp  
nie, ..że. w y ra źn ie  w sp ó łd zia ła ła  z  mc 
żem  w  ca łym  sp isk u , k tó ry  do p ro w a ­
d z ił do po rw a n ia  gen. M ille ra  oraz 
że  pró b o w a ła  s tw o rz y ć  d la  sw ego  
m ęża  alib i.

Z a tr zy m a n a  p rze z  w ła d ze  śledcze  
p ocztó w k a , n a desłan a  g en era ło w ej  
S k o b lin o w ej do w ięzien ia , s ta ła  się  
■momentem bardzo  ob c ią ża ją cym  g e ­
n erałow ą i  s tw a rz a ją c y m  sen sa cy jn e  
poszlak i. P ocztów ka p isa n a  rzekom a  
p rze z  jed n ą  z  'w ielbicielek s  E ston ii, 
za w ie ra ła  p rzyc ze p io n y  k r z y ż y k  s ko 
śc i s ło n iow ej. Zarówno! c h a ra k te r  
p ism a  na o d k ry tce , pochodzącej rze ­
komo od w ielb icielk i, k tó ra  m iała  
być jed n a k  n ieznana osobiście gene­
ra ło w e j, ja k  i k r zy ży k , u c ieszy ły  g e ­
n era łow ą  ta k  bardzo, że w zbu dziło  to 
za in tereso w a n ie  » po d e jrzen ie  sęd zie ­
go śledczego . B adan ia  gra fo lo g iczn e

s tw ie rd z ić  m ia ły  da leko  idące podo­
b ień stw o  m ięd zy  ch a ra k te rem  p ism a  
na karc ie, a  p ism em  to n o ta tn iku  
gen. S kob iin a . Id en tyczn y  za ś  k r z y ­
żyk  p rzy w io z ła  10 sw o im  czasie  g e ­
n era łow a  z  je d n ig o  ze  sw oich  tournee  
a r ty s ty c zn y c h  po k ra ja ch  ba łtyck ich  
w  p rezen cie  d la  sw eg o  m ęża.

W  zw ią zk u  z  ty m  fra n cu sk ie  id a -  
aze śledcze  w y s ła ły  ju ż  w  środę do 
E sto n ii i  F in la n d ii dw óch  u rzędn i­
ków  d la  p rzep ro w a d zen ia  p o szu k i­
w ań  za  g en . Skoblinem . Jednocześn ie  
d zien n ik  „Inhere'', k tó ry  p ro w a d z i  
w  d a lszy m  ciągu  p rze s  k ilk u  w sp ó ł­
pracow n ików  da lsze  dochodzenia  w  
sp ra w ie  p o rw a n ia  gen . M illera , p r z y  
tacza  rew e la c je , że  je d e n  a m o rd er­
ców  b. a g en ta  G .P .U . R eissa , za b i­
tego  w  S zw a jca r ii, K o n d ra tie w , po­
zo s ta w a ł w  b lisk im  kontakcie  z  gen. 
Skoblinem . K o n d ra tiew , k tó ry  n a le ­
ża ł do je d n e j  z  o rg a n iza cy j b. kom ­
ba ta n tó w  ro sy jsk ic h  w  P a ry żu  i  b y ł  
o skarżon y  w  n ie j p rze z  ko legów  o 
ta jn ą  w spó łpracę  z G .P .U ., rnial zo- 
d a c  zreh a b ilito w a n y  p rzed  sądem  te j  
org a n iza c ji na bezpośredn ią  in te r ­
w en cję  gen . Skobiina , k tó ry  o d g ry ­
w a ł w  t e j  o rg a n iza c ji czołow ą rolę

o m o w i e  R o o s e v e l t a  ^
W Klubie Amerykańskim w P a -1 chu słuszności i P°je .̂na îi6) 

ryżu odbył sie wielki bankiet z u - , stkie zagadnienia poIW ............  l. -  ,  :_działem wybitnych osobistości po­
litycznych francuskich i amerykań 
skich.

Podczas bankietu premier Chau 
temps wygłosił przemówienie, w 
którym na wstępie wyraził po­
dziw i głęboką sympatię narodu 
francuskiego dla prezydenta Roo­
sevelta, którego mowa, wygłoszo­
na w Chicago, będzie miała w 
świecie głęboki i trwały odgłos. 
Francja — mówił premier — u- 
znaje wszystkie wyrażone przez

rych rozwiązanie może P ^  
się do uspokojenia ^ cl3ftje fSl 
skiego. Lecz jest on^ycłi ^

przy5,  fi

u I- ,,
zdecydowana bronić svV'  *  
sów żywotnych, decy

noty
jej bezpieczeństwa i 
podobnie jak i wypeł111̂  
bowiązania wobec WSP° 
dzynarodowej. . pftC

Mowę swą zakończ  
podkreśleniem wspólny?1, 
demokratycznych FraflCJ1 ^ fcfff

- o n e  prze, Zjednoczonych. co zb lii^ ^ ^
prezydenta zasady, do których . bardziej niż k w£g0- 
jest gorąco przywiązana. Życie mtereSie pokoju św 
państw , podobnie jak i życie jed-1 
nostek, opiera się na poszanowa- * 
niu stałych norm praw a m oralne­
go. Naród francuski odczuwa głę­
boko wszelką zdradę i wszelki 
cios, zadany rozmyślnie całości 
któregokolwiek narodu i wolności 
ludu, co poważnie zakłóca intere­
sy innych ludów i pokój po­
wszechny. Jedynie wspólna zde­
cydowana wola wszystkich naro­
dów pokojowych może stać się 
nieprzezwyciężoną przeszkodą dla 
napaści na praw o m iędzynarodo­
we. Francja gotowa jest wziąć 
pod rozwagę w najgłębszym du-

0 1  m u i a f t f i .
w T k o  się o-w ?,
Takaszi Goh, 

z oddziałów japońskiego *i0 
gani żującego O lim p iad  

że Japonia w każdym r®226 (jift, 
u siebie igrzyska olimp^*0 $ litty 
wypadki rozgrywające się 
uniemożliwiły u z y s k a n ie  P °  
nansowej dla komitetu oli®’!’ 
od Rządu, to sportowcy 
miasto Tokio sfinansuj® 
siłami igrzyska.

Wiadomości t e l e g r a f  czne

Anglia domaga się
odpowiedzi na notą

Lord Perth, am basador W . Bry. 
tanii w Rzymie, uczynił w pałacu 
Chigi demarche, m ającą na celu 
przyśpieszenie udzielenia przez 
Rząd włoski odpowiedzi na fran . 
cusko-brytyjską notę, zap raszają­
cą Rzym do wzięcia udziału we 
wspólnej konferencji. W londyń- 
skich kołach oficjalnych twierdzą,

że iv razie udzielenia przez Rząd 
włoski niezadowalającej odpowie­
dzi, sytuacja stanic się poważna.

ODPOWIEDŹ W ŁOSKA  
RZYM (P A T ) —  W kolach mia- 

rodajnych utrzymują, ae odpowiedź 
włoska na zaproszenie Ańglij i  Fran  
cjj doręczona będzie obu Rządom 
w piątek lub w sobotę.

Delegat a żydowska
u ministra Oświaty

M inister W yznań R eligijnych i O- 
świecenia Publicznego przyjął dnia 
7 października r. b. delegację sena­
torów . i  posłów żydowskich i oświad­
czył, że podczas ostatniego zjazdu 
rektorów zwrócił się do nich z ape­
lem, aby w oparciu o usta wę akade-

W Palestynie spokó.
Energiczne zarządzenia wydane 

przez Rząd brytyjski celem zwal­
czania terroryzmu w Palestynie 
spowodowały prawie zupełne u- 
spokojenie się umysłów. O dpręże­
nie sytuacji zaznaczyło się najw y­
raźniej w małych miasteczkach i 
wsiach. Armia brytyjska w Pale­
stynie która znajduje się w stanie 
stałego pogotowia odbywa mane­
wry w okolicy Nablus i nad brze­
gami Jordanu.

micką i odpowiedni jej ustęp, upo­
ważniający rektorów do wydawania 
zarządzeń porządkowych, usiłowali 
utrzymać ład i porządek na uczel­
niach akademickich, starali się za­
pobiec gwałtom i użyli wszystkich 
środków, aby nie dopuścić do bójek 
i używania przemocy w stosunku do 
tych, czy innych grup młodzieży.

Zarządzenia ostatnio wydane 
przez rektorów miały to na celu. 
Przez wyznaczenie oddzielnych miejsc 
bądź to indywidualnie dla poszcze­
gólnych studentów, bądź to dla człon 
ków poszczególnych stowarzyszeń 
akademickich, oraz rezerwowanie 
miejsc dostępnych dla całej młodzie­
ży bez wyjątku rektorzy usiłują u- 
trzymać porządek na uczelniach i nie 
dopuścić do tego, aby na tle walki 
o miejsca powstawały w szkołach 

bójki.

— W dniu 7 b. m. przeszła 
nad Rzymem gwałtowna burza. W 
około 300 wypadkach wzywano straż 
ogniową do domów zalanych wodą. 
Zawalenie się mostu w okolicy Vi- 
terbe na północ od Rzymu spowodo­
wało przerwanie kabla telefoniczne­
go i  odcięcie Włoch od połączeń 
z zagranicą.

—  Wskutek ulewnych deszczów 
rzeka Nestor o (W łochy) wystąpiła  
z brzegów, zalewając dolinę. Powódź 
spowodowała duże straty i śmierć 
3-ch włościan. 70 osób znalazło oca­
lenie na dachach domów.

—  W Wiedniu odbył się pogrzeb 
adiunkta pocztowego Antoniego Klu­
ge, który popełnił przed paru dniami 
samobójstwo w areszcie. Zatrzymany 
on został przez policję za wyrzyna- 
nie diamentem swastyki na szybach 
okien kolejowych. W pogrzebie wzię­

ło udział ponad 1000 °a .
„socjalistów". Porządk® 
około 300 policjantów 
nych. Policja aresztował® 
kilku narodowych „socjah- l

K o n g r e s  F- v
W piątek rano roZP°**?ijteńI 

Wiedniu 20-ty kongT®8 ^ j

1.157*0"

z a w i a d o m i e n i e
ostaje

/

S ł o w a  a  c z y n y . . .
W „Kurierze Zachodnim ", któ­

rego redaktor naczelny jest refe­
rentem prasow ym  Zarządu Ozonu 
Zagłębia D ąbrow skiego, od cza­
su do czasu ukazują się artyku­
ły poświęcone zdrow otności k ra ­
ju. 24.6 bież. roku był taki a r ty ­
kuł o sensacyjnym  tytule „zastra 
szające cyfry — w ypow iadam y 
wojnę o zdrow ie społeczeństw a", 
a  dnia 14 w rześnia b. r. artykuł 
redakcyjny zatytu łow any: „W al­
ka z gruźlicą najw yższym  naka­
zem".

Skoro artykuły takie zam iesz­
cza oficjalny organ Ozonu, za ja ­
ki należy uw ażać wspomniany 
„Kurier" — przypuszczać można, 
że są one wyrazem  jakiegoś pla- 
nnu pracy tegoż Ozonu.

Tym czasem  jakżeż ponuro w y­
gląda rzeczyw istość i wykonanie 
tego planu w praktyce!

Oto wódz Ozonu, pan Kaczkow 
ski, prezydent Sosnow ca - m ia­
sta, zam ieszkałego przez najuboż­
sze rzecze pro letaria tu  górniczego 
> hutniczego, po trak tow ał odm o­
wnie w niosek radnych PPS., któ- 
brzm iał:

„P ragnąc dać w yraz zrozum ie­
niu znaczenia walki z gruźlicą, 
która najwięcej ofiar pochłania ze 
środow iska ludzi pracy — Klub 
Radnych PPS. w nosi:

Rada M iejska uchw ala w szyst­
kie wpływy do Kasy miejskiej w 
roku budżetowym  1937/8 z kar 
adm inistracyjnych oddać w m ia­
rę napływ ania do Kasy do dyspo­
zycji T -w a Przeciw gruźliczego w 
Sosnowcu z przeznaczeniem  na 
walkę z gruźlicą".

Tak więc czyny kłócą się ze 
słowami...

P I Ł K A  N O Ż N A
DRZYNA ROBOTNICZA N A  B U ­
DOWĘ SZKÓŁ POW SZECHNYCH

W niedzielę o godz 14-ej Robot­
niczy Klub Sportowy „Skra" urzą­
dza w parku szkolnym im. Sobie­
skiego (Agrykola) ciekawe zawody 
piłkarskie z któiych całkowity do­
chód przeznacza na budowę szkół po­
wszechnych.

Jak wiadomo tydzień bieżący jest 
tyg o d n iem  p ro p a g a n d y  n a  rzecz  
szk o ln ic tw a  pow szechnego.

WOSTAL ZAMIAST M ATYASA
M atyas nie będzie startował w me 

ezu przeciwko Jugosławii.
Kapitan związkowy PZPN p. Ka­

łuża na miejsce M atyasa wyznaczył 
na kierownika napadu przeciwko Ju­
gosławii ślązaka Wostala (A K S).

W ostala. który wstawiony był do 
reprezentacji Polski przeciwko Ło­
twie. zastąpi Peterek.

W ARSZAW A — ŚLĄSK
Jako przedmecz zawodów Polska— 

Jugosławia rozegrane będzie na sta­
dionie W. P. w niedziele o godz. 10 
rano spotkanie półfinałowe o puchar 
Pana Prezydenta R. P. Warszawa— 
Śląsk.

Składy drużyn są następujące: 
Śląsk: Zed Zdeblok (Słow ian). Mi­
chalski (Naprzód). Klinowski (A K S) 
Jojko (S lav ia), Niechcioł. Walus 
(Śląsk), Więcek (Śląsk), Pospiech 
(Pogoń), Herisz (W aw el), Cebula 
Śląsk Zajonc (P K S).

W arszawa: Strauch (P o l). Zieliń­
ski (Okęcie) Grolik (P o l). Kubera 
(Leg.) Polak (Ok.) Kurk. Kula. Na 
wrot (Pol.), Giedrewicz (PW A T T ). 
Kisieliński (P ol).

Sędziuje p. Arczyński z Krakowa. 
JEŚLI WYGRAMY -  W EJDZIE­

MY DO FIN A Ł U
Niedzielny mecz Polska — Jugo­

sławia stanowić będzie spotkanie o 
mistrzostwo św iata w grupie elimi­
nacyjnej. Drużyna, która w meczu 
tym oraz w rewanżu który odbędzie 
się -v Belgradzie na wiosnę, mieć hę 
dzie lepszy stosunek punktów i bra­
mek. wejdzie do rozgrywek finało­
wych, które odbędą się w Paryżu  
w reku przyszłym.

gramem  
gich.

z wyjątkiem
l ^

nowy rekord Eston”  ̂
nem. uzyskując świeL zvfl» 
m. Wynikiem P O ^.-jsce  
sunął się na 5-te
listy najlepszych 0

TENIS
CRAMM — H E N K E ^  ^

Rozegrano -Rozegrano 
dowym turnieju ^ ' - g o  
strzostwo p o łu d n ie * ^
Wyniki notujemy: pa1'?-©®]’ ^

W grze nodwóm pofc^l 
kanie Budge -  Sab^ . ^  
niemiecka Cram®
6:4. 6:4.

B O J i  ,
NOWY MISTR 

W Algierze odbV 3* 1® ń  
m i s t r z o s t ^ r ^  fi

dze piórkowej.
serski o

'\vv P ^  in ce  n o a z s i  '
Dulhama, zdo&y

Wieoniu ZU-Ly Kongrcw -  ,
konawczego Międzyn&w

.........

. p S3czele delegacji polskiej' ^

nizacji Dzienikarskiej 
nizowany staraniem  
wodowej d z ien n ik arzy^ ^  
Udział w kongresie zaP°v?^
80 dziennikarzy z całego

się z trzech osób, stoi P 
ku Dziennikarzy R- P* gt^ 
ski. Wchodzą do niej 
Zalewski i Jan Śmiech0^

Dla wygody Szan. Klienteli z okolic Placu Kazimierza zo L"J 
Oddział Sprzedaży Mebli Okazyjnych przy ul. Miedzianej .p f lh

Salon Wytwornych Mebli St. 1 J 
No wy Świat 30; Okazyjne — »  ‘

r  WIADOMOŚCI SPORTOWE^
LEKK0A1l E I i l i . ,

O PUCHAR  
zielne zawody ■ .„‘dii  ̂ . ̂ iJ' i4lNiedzielne zawou.y - _ , 3 g / - 0, .  

o puhar K.S P o lo n i i  
większa lokalna j mpr,yar‘2*rt- v
T o n r A c I n o L  e ł u r t i n f l l  Jfi, $zawodach startują:
AZS, Polonia i Skr® 
potężniejsze kluby konk0^  C- 
dy odbywają się w 
męskich i kobiecych ® j,ie^

Początek punktualni®,^ 
rano. Boisko K.S. F°..rN O W IN K Ą  e f y ć f

X  P o , dłuższej" Prf  iLtd eS> >
wanej dyskwalif:k«c l3 <6
Zabala startował w . {iKf
gu na 15 km.

W konkurencji tej - j3en g n i  
mistrz olimpijski ~ j akie(,\  W  
min. przed swoim_ jai®1 Z
w czasie 48:51,3 nu11, njed®1 :e

X  W nadchodząca dBperfgtr
granv zostanie w " \0\^ ° j f
dzypaństwowy me®2
Szwecja — WegrV- zglci -  T V

X  Lekkoatleta < $ \
Sule ustanow ił n3 z.® r*^L,jle A

ga
atrzowskL
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j t a t t j  rola komisarza Ubezpieczalni
6|»V rozbicia ruchu ubezpieczeniowców. Anonimowe 

stowarzyszenie chce „jednoczyć1*
Pfeze przed ki'ku dniami

rth ecaj?Cv V.C5a Rady Ministrów, 
. 0̂ ci nre, ar°stom złożenie go-

?0|ec9i.r*V4esa
~wv»i f\

w różnych orga- 
.Czy^ . Spo‘^ n y c h .

daenia' k t S  motywy tego zarzą- 
u *iarD ‘«rv *e stwarzały podstawę 

w 5,a0ow’i;ve miarodajne
ak°ńczyć z metodą 

S i e  ? ‘Męczeństwa, dosta-
Dr>raw spoiiIZatego d0 stawiania 

2'<>mie ^ y c h  na właściwym

tiik ^ a ło  sio
d>  Starost! nam> że okó1- 
Cia na Wst obowiązywać bę 

odcinkach żyJest.
Oto

8°. Niestety, tak nie

Di e*1 Pram (*f,!aml do wSzy 
s sPołec Woików Ubezpieczał-
D f̂ C2*iy o ej w Sosnowcu korni-

C l ! * 311 Choft0r tCj inStytUCji*nik w jJ l° 'ew'oki, rozsyła o- 
”St0War len'u jakiegoś nowe- 

zyszen ia  im. J. Piłsud­

skiego Pracowników Ubezpieczeń Warszawie, przy uł. Czerniaków
Społecznych11, wzywając podwła 
dny sobie personel do sali konfe­
rencyjnej Ubezpieczalni Społecz­
nej na dzień 9-go października na 
zebranie organizacyjne tego nie­
znanego, nowego Stowarzysze­
nia.

1 aby nie było jakichś niejasno­
ści konstatujemy: każdy pracow­
nik otrzymuje: 1) imienne zapro­
szenie, a niektórzy nawet za po­
kwitowaniem; 2) do zaproszenia 
otrzymuje dołączoną deklarację, 
którą pan komisaryczny dyrektor 
zaleca po wypełnieniu nadesłać 
do dnia 7 października 1937 r.; 
3) odezwę jakiegoś bliżej niezna­
nego tymczasowego zarządu głó­
wnego — bez podania nazwisk 
członków tego Zarządu Główne­
go, lecz z wyraźnym w tytule o- 
dezwy podkreśleniem, że ten Głó­
wny Zarząd mieści się również w 
lokalu urzędowym, bo w Zakła­
dzie Ubezpieczeń Społecznych w

skiej z pokojem, telefonem i t. p.
Jeżeli do tego dodać, że wszy. 

scy pracownicy należą już do 
dwóch istniejących związków, trze 
ba zapytać:

Czy tworzenie rozbijackich 
związkich należy do roli komisa­
rycznych dyrektorów Ubezpieczał- 
ni, utrzymywanych z ciężko za- 
pracowanych pieniędzy świata 
pracy?

Wiadomości z całej Polski
OKRADZIONO 

AMBULANS POCZTOWY,
Z ambułansu pocztowego na od­

cinku kolejowym Samy — Równe 
nieznani na razie sprawcy skradli
32.000 zł. w banknotach. W wago­
nie tym znajdowało się również
9.000 zł. w bilonie, nietkniętych jed 
nak przez złodziei.

Pieniądze te przeznaczone by’Y 
dla oddziału Banku Polskiego w 
Równem.
ŚMIERĆ W TRYBACH MŁYNA.

W miasteczku Żuprany woj. wi­
leńskie 60-letni właściciel młyna 
Sz. Abelewicz, w czasie zmiany pa

h ^ 6 j  K**r* y ia c ie l ,  E d zio , ż e n i s ię  w k r ó tc e  ! na
'"•snj Po,,r* eb u je  p ie n ię d z y . 1 3 -g o  są  jjego 

'  daj m u w  u p o m in k u  lo s  lo te r y jn y ,

Machina biurokratyczna
zamiast lecznictwa

w *aSnie w y g r a .

^nożą się zbrodnie
w, obłąkańców
i wSj

lai w Mi hawczyna pod Lwowem puszczał do gaszenia ognia i zasy- 
j? do jęo a-1 Ruszpiesza wtarg pywał ratujących strzałami z ka- 
H*avvszv "tSzkan*a swego brata i

t J " Jana B?kowskieg°.
tw C|ęteen l W n'ezgodzie, strzeli?
0 na m iia/ abinu’ kładi*c g0 tru

s*ainie Po czym P°dPalil 
1° sa8i-! oborę. oraz dom dru

v ’ H if f  ! PawJa Chołymyja.
. « ł  »»>: ’ c"Odząc z karabinem

J ^ c y c h się domów, nie do-

rabinu.
Ofiarą tych strzałów padł wójt 

gminy, Feliks Machnowski, które- 
go w stanie beznadziejnym prze­
wieziono do szpitala.

Przybyły oddział policji położy! 
kres zbrodniom rozszalałego pa 
robka.

Trzeba dbać. by żołądek sprawnie funkcjo­
nował 1 przyzwyczaić g o  do systematycznego

Zakład Ubezpieczeń Społecz­
nych ogłosił „Przepisy organiza­
cji lecznictwa w Ubezp. Społ., o- 
partej na pracy lekarza domowe­
go".

Tego lekarza domowego przepi­
sy obarczają pracą nielada. Jest 
on oboiciąsany przyjmować ubez­
pieczonych w swym gabinecie 
przed południem i po południu, 
oraz odwiedzać obłożnie chorych 
w mieszkaniach, a także udzielać 
pomocy w wypadkach nagłych i • 
dzień i w nocy.

Musi prowadzić kartotekę 
kartami zachorowań ubezpieczo­
nych.

Musi prowadzić akcję zapobie­
gawczą i higieniczno-społeczną j 
swym rejonie, „opiekować się w 
każdym kierunku (?) zdrowiem" 
ubezpieczonych, juk um iejętnie 
wyjaśniają przepisy; musi .,infor- 
mować się bezpośrednio, bądź też 
zbierać drogą wywiadów su pośre­
dnictwem wykwalifikowanego 
personelu pomocniczo • lekarskie­
go danych o warunkach domo­
wych, mieszkaniowych i pracy 
zgłaszających się chorych..."

Lekarz domowy jest obotciąza- 
ny przeprowadzić u  siebie naj­
prostsze badania i drobne zabie­
gi, przy Czym Ubezpiecsalnia mo­
że założyć w gabinecie lekarza do­
mowego punkt rozdawania leków, 
czyli poprostu aptekę.

Oprócz ubezpieczonych, któ­
rych zdrowiem opiekować się mu­
si lekarz domowy „ic każdym kie- 
runku", przydzielono m u jeszcze

wypróżniania się. N ie wolno niszczyć orga* człon ków  „bratn ich  U bezpieczal- 
nów trawienia obstrukcją, ponieważ w kisz­
kach pozostają substancje gnilne, zatruwając 
organizm.

ZIOŁA * G Ó R  HARCU D-ra Lauera
regulują źołędek.normuję trawienie, łagodnie 
przeczyszczają, pobudzają przemianę ma­
terii, stosują się przy obstrukcji, przy cierpie­
niach wątroby, woreczka żółciow ego, (ka­
micy żółciowej), przy cierpieniach hemoror 
-dalnych ł otyłości

^ 2  GÓR HARCU D-ra LAUERA.

m", których musi leczyć na pod­
stawie pisemnych zleceń Ubezpie­
czalni. Lekarz domowy udziela 
pomocy inwalidom wojennym, u- 
dzieła pomocy na zlecenie F. U. 
P. U. i F. U. W.

Lekarz domowy, niby chłop 
pańszczyźniany, jest przytwier­
dzony do swego rejonu, gdzie mu­
si mieszkać. Ta terenmeość ma 
stworzyć „ciągłość leczenia i opie­
k i lekarskiej lekarza domowego". 
Teren obejm uje 1000— 1500 u- 
bez pieczony eh. Jeżeli przyjąć, że 
tylko 10% ubezpieczonych szuka

opieki lekarskiej, to i w  tym  wy­
padku lekarz nie da rady wszyst­
kim  wymienionym przepisom, 
wymagającym od niego, by był je­
dnocześnie lekarzem Zakładu i 
bratnich ubezpieczalni, admini­
stratorem, statystykiem, apteka­
rzem, wywiadcnccą, inspektorem  
pracy.

Autorzy przepisów sami nie 
wierzą, by one były realne i w 
art. 28 przewidują, że nadmiar 
pracy może utrudnić lekarzowi 
domowemu normalne je j wyko- 
nywanie. Po cóż było układać ta­
kie przepisy?

Ułożono je widocznie po to, by 
popisać się „szerokimi horyzonta­
mi" i „społecznym" charakterem  
instytucji lekarza domowego. A 
W SZYSTKO  TO ISTN IEJE 1 
POZOSTANIE NA PAPIERZE. 
TT praktyce bowiem lekarz domo­
wy przeważnie, odsyła ubezpie­
czonego do specjalisty i chory, jak 
dawniej, sterczy godzinami w  am­
bulatoriach. Na tym  ,,ciągłość11 
lecznictwa zaczyna sią i kończy.

Lekarz domowy nawet nie jest 
„samodzielną komórką", jak go 
reklamują przepisy. Mo bowiem  
nad sobą lekarza naczelnego i le­
karza obwodowego. Jeden kontro­
luje drugiego, drugi trzeciego. 
„Hierarchia“ lekarzy wygląda 
tak: naczelny, obwodowy, domo­
wy, specjalista, Dawniej takiej 
drabiny nie było.

Stworzono ciężką machinę biu­
rokratyczną, w której trybach gu­
bi się zarówno lekarz, jak ubez­
pieczony. Nowa organizacja lecz- 
nictica jest dogodnym podłożem  
do wszelkiego rodzaju nieporozu­
mień, intryg i walk między leka­
rzami. Jeżeli pracownicy jednej 
instytucji mają się wzajemnie 
kontrolować, to stosunki nic mogą 
być zdrowe. Kontrola powinna 
spoczywać zewnątrz instytucji, w 
tym razie: w rękach ubezpieczo­
nych.

Ale ubezpieczeni nie mają gło­
su. Oni są od płacenia. Oni są bia­
łym i królikam i do eksperymen­
tów różnych „reformatorów“ u- 
bezpieczonych.

( jm b.).

sa transmisyjnego, wciągnięty zo­
stał do trybów maszyny i starty 
dosłownie na miazgę. Podcza^ 
strasznego wypadku nikogo nie by 
to w młynie i dopiero później zna 
leźli robotnicy bezkształtną, krwa 
wą masę.

PRACE WYKOPALISKOWE.
Na Grójcu (612 m. n. p. m.) pod 

Żywcem przystąpiono pod kierun­
kiem starszego asystenta U. J. ,dr. 
Jamki, do prac wykopaliskowych. 
Ongiś na Grójcu znajdował się za- 
mek Skrzyńskich.

NOWOCZESNA
OCZYSZCZALNIA ŚCIEKÓW.
Kosztem ponad ćwierć miliona 

złotych zarząd miejski w Kielcach 
ukończył budowę nowoczesnej mc 
chanicznej oczyszczalni ścieków. 
Oczyszczalnia zbudowana została 
systemem Hawortha i jest pierw­
szą tego rodzaju w Polsce. Oczysz 
czanie ścieków oparte zosta-to na 
systemie czynnego osadu. Ściek* 
z miasta, przechodząc przez kra- 
townice, piaskownik i osadnik 
wstępny, ulegają w pierwszej fa­
zie oczyszczeniu mechanicznemu, a 
następnie przechodząc przez ba­
sen aeracyjny i osadnik wtórny, 
przechodzą drugą fazę oczyszcza­
nia biologicznego. Oczyszczalnia 
zdolna jest przerobić około 3000 
mtr. sześć, ścieków na dobę i ska. 
nalizować 850 mtr. sześć, gazu, 
powstającego w zbiornikach fer­
mentacyjnych. Gaz ten służyć bę. 
dzie do podgrzewania zbiorników 
i oświetlania budynków, a osad

I ■■■lll.l.l.  I I--------  Tm —

przefermentowany — jako nawóz 
w rolnictwie.
PRACE W PORCIE RYBACKIM.

Na przestrzeni około 500 me­
trów zniwelowana została ostatnio 
porcie rybackim w Wielkiej Wsi 
potężna wydma, która od strony 
lądu odsłoniJa widok na cały ba- 
sen. Na miejsce zniwelowanej wyd 
my sypany jest obecnie czarno- 
ziem, tak, że w przyszłości na tym 
odcinku powstanie zieleniec ’ 
skwer. Piasek uzyskany z wyd­
my wywieziony został wagonikami 
poza obręb portu i stanowi pod­
stawę przyszłego 22-metrowej sze 
rokości bulwaru, który połączy 
Wielką Wieś (port) z Cetniewem.

MASOWA 
„FABRYKACJA ANIOŁKÓW"?

W Poznaniu aresztowano 38-let- 
nlego kowala Kleofasa Grzyla i 
jego 39-letnią żonę, zamieszka­
łych na Zawadach.

Małżonkom Grzylom- zarzuca 
się nieprawdopodobną zbrodnię... 
pozbawienia życia siedmiorga 
swoich dzieci przez otrucie ich 
wywarem z tabaki i maku, a na­
wet przek*iwanie główek szpilką!

Na ślad tej zbrodni wpadły wła­
dze przypadkowo, w czasie kłótni 
między Grzylową a jej szwagrem, 
niejakim Flakiem.

Grzyl miał opinię spokojnego i 
trzeźwego. W mieszkaniu Grzy- 
lów pozostało wskutek aresztowa­
nia rodziców bez opieki siedmio­
ro dzieci w wieku od 10 miesięcy 
do 16 lat.

Wieczne opony samochodowe?
Czynione są próby z niezwykle 

doniosłym wynalazkiem technicz­
nym, który może mieć olbrzym*e 
znaczenie dla akcji motoryzacji 
kraju.

Warszawski technik M. żak, wy­
nalazł nieprzebijalne opony samo­
chodowe, które na najgorszych dro 
gach pozostają nieuszkodzone. W
ten sposób zużycie opon samocho-

Kącik radiowy
W KAŻDEJ SZKOLE ODBIORNIK

Na ogólną liczbę *30.662 szkół w 
Polscć — szkół posiadających odbior 
nikj radiowe mamy 6.041, czyli 19,4 
proc. Cyfra ta obejmuje zarówno 
apartaty należące do nauczycieli, z 
których jednak korzystają dzieci w 
szkołach. Jest ona, niestety mała; są 
jeszcze tysiące szkół w Polsce, a zwła 
szcza na Kresach Wschodnich, które 
nie posiadają odbiorników radio, 
wych.

W związku z tym, Społeczny Komi 
(et Radiofonizacji Kraju zwraca się 
do całego społeczeństwa, do organi- 
zacyj społecznych i zawodowych, do 
instytucyj prywatnych, samorządo­
wych i państwowych z gorącym ape­
lem o fundowanie odbiorników dla 
szkół. Każdy według swych możno, 
ści powinien przyczynić się osobiście 
lub zb orowo, do dzieła radiofonizacji 
szkół, fundując odbiorniki radiowe 
dla dziatwy szkolnej.

DZIŚ TEATR WYOBRAŹNI 
DLA DZIECI 

daje o godz. 15.45 słuchowisko 
„W pustyni i w puszczy".

Ś.C* Bentiey

S S *

123H. W. Alen

FILANTROPA
%  ale a,l9 ie ,sk ieS° Bi- K o p e ^ w n y )

^ aC2e °^aZu*e żeś się omylił. Wytłuroa 
hr;:̂  o g0^ .° :  Poszedłem  tego wieczora do Ran- 

Ŝ ą c 1Qle S2óstej, ale zostałem wpuszczony 
SŁ Paughta —  i wypuszczony również
' to °  oło kwadransa po szóstej. Powie 

^ t  pQ̂ lcii. nie czekając aż mnie zapytają: 
irin„ , ,ediział im to samo jeszcze przedetął

hatw ki
, dowód to ten, że lekarz ozna

,ledY Randolph mógł zostać zastrzelo- 
6*30 k. ,*1 114 siódmą, podczas gdy ja o 'SV  by} ' aioani£ł. poaczas gay ja o gt>- 

loż w klubie Kaktusa , w  towa- 
n*liS ' ra Roberta Sellicka Parmore’a. Nie 
^°lecbaj S’ę 2 sobą, póki nie nadeszła pora, 

hfteięj uP’łerri stację Victoria, gdzie ostenta  
„ wiaty, odprowadziłem kogoś, kto

-  Przyznasz mi rację, gdy ci powiem, co 
Ale jeżeli nie podejrzewają cię, nie tna 

A kogoś innego? Kogoś, kogo obaj

*ii M ^giem 20.20 i przyglądałem się, jak
p. — się na ten sam pociąg. Dz?e 

2hiej
S . N " ' !  .Sp6*nił
{LjrAęa tovvar Przyczyniłem się do otwarcia

b?" i u O g ie r ó w  na Bloom field
tam  aż do północy. Otóż w ,

C C  * sa ?nt, < sławny z w izyt więziennych, 
* be'Cych ° ez skazy na swej opinii, wśród

V V ^ t ! ‘Wat(5w, których woźni sądowi nie 
VÓ(J lic;

*>J6i
^zać .

1 ie duak b y ł u zasad n ion y  —  rzek ł

Fairman. 
to było. 
o czem mówić 
znamy?

—  Dzięki tobie zakręciło mi się w głowie —  po 
wiedział Trent żałośnie. — Wolałbym, aby tak nie 
było... Okropne uczucie. Nie, nie i nie — innymi 
słow y .odpowiedź przecząca! O ile wiem, jedyną 
istotą, która była dotychczas podejrzana, jest two  
ja tajemnicza osoba, mój drogi przyjacielu, ~  a. io  
także z najzupełniej uzasadnionego powodu, wy 
rażonego twoją własną ręką i przesłanego poeztą 
do Scotland Yardu.

— Aha! W ięc wiesz o tym? To uzupełnia całą 
historię, ma się rozumieć...

—  Tak przypuszczałem.

—  Widzisz — rzekł Fairman — teraz, gdy usu 
nięte zostały tamte wątpliwości, opowiem ci wszy  
stko, a ty mi powiesz, jak to sobie tłumaczysz.

—  Zaczęło się rano tego dnia, kiedy Randolph 
został zastrzelony, a ja otrzymałem list od Dalio 
wa — jak wiesz.,, mego szefa — w którym napisał 
bez żadnego owijania w bawełnę, że nie jest zado­
wolony z mej pracy i że dostaję dymisję z półrocz­
ną pensją. Nie znasz Dallowa. Nie zdziwił mnie łak 
bardzo sposób otrzymanego wypowiedzenia —  V  
koniczny, bez w stępów. Dallov/ już jest taki. Tle 
kroć chw yta kogoś z personelu na jakimś niehono- 
rowym czynie, albo dochodzi do wniosku, że pra 
cownik wykonywa swe obowiązki opieszale — w y ­

rzuca go v/ taki sposób. A le co mnie zdumiało — 
to to, że potraktował tak właśnie mnie. Chodziło 
nie tylko o to, że wiedziałem, iż nic mógł mieć nic 
przeciwko mojej osobie; — często wyrażał się 
z uznaniem o mojej pracy —  i sam wiedziałem , że 
pracowałem dobrze. Widzisz, Dallow był zawsze 
pedantycznie sprawiedliwy — i porządny chłop po 
mimo swej oschłości. — chociaż dla mnie osobiście 
mógł być Bóg wie jaki — byle by tylko zachował 
swój niezwykły umysł.

...To też zachowanie jego wobec mnie wprawiła 
mnie w zupełne osłupienie. Przypuszczałem, iż na 
stąpiło jakieś qui pro quo, które może zostać z ła­
twością wyjaśnione w  ustnej rozmowie, A le me! 
Gdy zahaczyłem się z nim, upierał się jedynie przy 
tym, że muszę odejść i że nie ma nic więcej do po 
wiedzenia na ten temat; — a gdy uświadomiłem so 
bie, że tak jest naprawdę — po prostu załamałem  
się zupełnie. W iesz, Filu, znajdowałem się 
wówczas w takim stanie, że nie mogłem znieć< 
podobnego wstrząsu. Chorowałem przecież na in­
fluenzę po długich miesiącach przepracowania 
i w iedziałem  dobrze, że grozi mi pow ażna choroba, 
o ile nie uda mi się wyjechać na odpoczynek. Sam 
Dallow powiedział mi zaledwie na tydzień przed 
tym, że powinienem wyjechać i nalegał, abym tu 
uczynił koniecznie. W ziąłbym tedy na pewno urlop, 
gdyby nie okoliczność, że doszedłem właśnie do 
decydującego punktu w przeprowadzonych ek sp e­
rymentach — kiedy nie można już w strzym ać tego, 
co się zrobiło i zacząć od początku.

dowych i rowerowych zmniejszyło 
by się do minimum. Pierwsze pró­
by wykazały udatność tego wyna­
lazku. Ma on być opatentowany 
równocześnie w Polsce i za grani­
cą.

Radio warszawskie
SOBOTA, 9 października.

WARSZAWA I. 6.15 Pieśń. 6.20 
Gimnastyka. 6.40 Muzyka. 7.00 Dzień 
nik poranny. 7.16 Muzyka. 8.00 Audy 
cja dla szkół. 11.15 Audycja dla 
szkół. 11.40 Płyty. 11.57 Hejnał. 12.03 
Audycja południowa. 15.30 Wiadomo 
tci gospodarcze. 15.45 Teatr Wy­
obraźni dla dzieci: W pustyni i w
puszczy. 16.15 Koncert z okazji Fe­
stiwalu Sztuki Polskiej. 18 00 Wiado 
mości sportowe. 18.10 Pogadanka 
społeczna. 18.i6 Płyty. 18.30 Pro­
gram na jutro. 18.36 Audycja dla 
wsi. 19.00 Audycja dla Polaków za 
granicą. 19.50 Przemówienie pryma­
sa Hlonda. 20.00 Koncert solistów. 
20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 Po­
gadanka aktualna. 21.00 Gre-gre-gre- 
goły — poszły żaki do szkoły. 21.45 
Humoreska. 22.15 Orkiestra. 22.50 
Ostatnie wiadomości.
WARSZAWA II.

13.00 Płyty. 14.00 Parę informacji.
14.05 Program na jutro. 14.10 Płyty. 
16.00 Pogadanka aktualna. 15.10 Lu­
dwik van Beethoven. 15.40 Kwartet. 
16.15 Przerwa. 18.00 Płyty. 19.00 
Koncert solistów. 10.50 życie kultu, 
ralne stolicy. 19.55 Wiadomości spor­
towe. 22.00 Trzy groteski_ — świato- 
pełka Karpińskiego. 22.15 Płyty.

NIEDZIELA, 10 października.
WARSZAWA I. 8.00 Pieśń. 3.05 

Dziennik poranny. 8.15 Audycja dla 
wsi. 9.00 Muzyka. 10.00 Reportaż z 
życia. 10.30 Nabożeństwo. 11.57 Hej­
nał. 12.03 Poranek muzyczny. 13.00 
Przegląd kulturalny. 13.10 Transmis 
ja z Żuława. 13.30 Muzyka obiado­
wa. 14.19 Transmisja z uroczystości 
symbolicznego poświęcenia 100 szkół 
im. Marszałka Piłsudskiego. 15.15 
Audycja dla wsi. 15.45 Audycja dla 
dzieci. 16.05 Koncert solistów. 16.45 
Aniela*a i życie. 17.00 Podwieczorek 
przy mikrofonie. 19.00 Lekcja dekla­
macji. 19.35 Płyty. 20.35 Program na 
jutro. 20.40 Przegląd polityczny. 
20.50 Dziennik wieczorny. 21.00 Wia 
domości sportowe ze wszystkich roz 
głośni P. R. 21.15 Narzekamy na pro 
gram. 21.45 Zakończenie Powszech­
nego Festiwalu Sztuki Polskiej, 22.00 
Opowieść o Mozarcie. 22.50 Ostatme 
wiadomości.
WARSZAWA II.

15.00 Koncert z okazji Festiwalu 
Sztuki Polskiej. 16.58 Program na 
jutro. 22.00 Wiadomości sportowe-.
22.05 Płyty. 24.00 Muzyka rozryw- 
kowa. ________________ _

LEKARSKIE OGŁOSZENIA
L e c z n i c e  

E le k to ra ln a  3 2  
Jasna 2 0

WENERYCZNE SKÓRNE, 
PŁCIOWE 

Od 9 r do 9 wiecz. Niedziele do 1 pp.
S P E C JA L N A  LEC Z N IC A  CHUKOH 
mm a  t u  e*  ■%  m  K IS Z E K

w ą t r o b y

I PRZEMIANY MATERII. PRZE­
ŚWIETLENIA. ANALIZY. WIZYTY 

NA MIASTO 
Marszałkowska 99. Od 9 r. — 8 w. 

Niedziele 10 — 1.
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Z Y C I E  W A R S Z A W Y
Uchwały pracowników

instytucji ubezpieualni społecznych
W  dniu 6 październ ika 1937 r. 

odbyło się N adzw yczajne W alne 
Zebran ie pracow ników , zo rg an i­
zow anych w  Z w iązku  Z aw odo­
w ym  P racow ników  Instytucji U- 
bezpieczeń Społecznych.

Z grom adzeni pow zięli —  m ię­
dzy innymi — dw ie znam ienne u- 
chw ały, m ianow icie:

1) rezolucję, w  której s tw ierdza 
ją , że w  osta tn ich  5 la tach  pobory  
pracow ników  ubezpieczeń Społe­
cznych w' najrozm aitszych  fo r­
m ach zostały  obniżone o 30 proc. 
do 45 proc., co w obec zw yżki cen 
artyku łów  pierw szej po trzeby  o 
około 20 proc., doprdw adziło  w ięk 
szość p racow ników  do skrajnej 
nędzy. Sytuacji m ateria lnej p ra ­
cow ników  nie zdołały  popraw ić 
nic nie znaczące w  m asie przyzna 
ne d robne ulgi. W ziąw szy  pod u- 
w agę, że stan  nędzy, w  jakim  zna 
laz ła  się o lbrzym ia w iększość p ra  
cow ników  jest nie m ożliw y do 
zniesienia nadal o raz , że sy tuacja 
finansow a instytucji ubezpieczeń 
społecznych u legła znacznem u po 
lepszem u, o s iąg a jąc  w pływ y z o- 
kresu najlepszej koniunktury  g o ­
spodarczej kraju , zebran i dom a­
gają  się p rzyznan ia  natychm iasto  
w ego:

jednorazow ej zapom ogi zim o­

w ej w  w ysokości jednom iesięcz­
nych poborów  służbow ych, 

ogólnej podw yżki poborów  o 20 
proc.,

po lepszenia przepisów  p rag m a­
tyki służbow ej w  ogólności, a  w 
szczególności usta len ia najn iższe­
go  w ynagrodzen ia  d la  p racow ni­
ków um ysłow ych na 250 zł. mle- 
sięcznię, a  dla pracow ników  fizycz 
nych na 180_zł, m iesięcznie,- 

za g w aran to w an ia  13-tej pensji 
w form ie ta k  zw anej urlopów ki, 

w prow adzen ia  au tom atycznych  
aw ansów  i polepszenia upraw nień 
em erytalnych.

Z ebran i w yrazili go tow ość po ­
p arc ia  akcji Z arządu  Zw iązku, 
zm ierzającej do realizacji pow yż­
szych postu la tów  wszelkim i legał

2) postanow ienie o p o d a tk o w a­
nia się w w ysokości 1 proc. od 
części poborów  służbow ych na 
rzecz istniejącego przy Z arządzie 
G łównym  Zw iązku Z aw odow ego 
P racow ników  Instytucji U bezpie­
czeń Społecznych („F unduszu  So­
lidarności"), k tórego  zadaniem  
jest niesienie pom ocy m aterialnej 
członkom  Zw iązku zwolnionym  z 
p racy  na sku tek  działalności za ­
w odow ej.

Powódź w „Pekinie”
P rzy  ul. Z łotej 83 (t. zw. „ P e ­

k in ") w  dom u należącym  do A dol­
fa K rongolda, nastąp iJo  zatkan ie 
rury  kanalizacy jnej w p raw ej o f i­
cynie na w ysokości m iędzy II a IV 
piętrem . W rótce lokatorzy  3-ch 
m ieszkań, położonych na 3, 2 i 1 
p iętrze zaalarm ow ali dozorcę d o ­
mu, Ignacego Ładygę, że w oda z 
misek zlewowych zaczyna zalew ać 
kuchnie. D ozorca zaw iadom ił f ir­

mę hydrauliczną, k tó ra  za jm uje się 
k onserw acją  u rządzeń  w odociągo 
wo - kanalizacyjnych . M onterzy 
zam knęli dopływ  wody, po czym 
przystąp ili do napraw y uszkodzo­
nej rury  kanalizacy jnej.

Z alan iu  uległy kuchnie w lo k a­
lach inż. K onstan tego  Sydom ira, 
Jakuba G rasberga , kupca i J u iy  
M erzera, handlow ca.

W ielka rew ia
współczesnej Sztuki Polskiej

Walne Zebranie Z.N.H.S.
W  sobotę, dnia 9 b. m. o godz. 

18-ej w  pierw szym  term inie, o 
godz. 18.30 w  term inie drugim  
lokalu Zw iązku (Aleje Jerozolim ­
skie 36 m. 4a) odbędzie się 

WALNE ZEBRANIE 
CZŁONKÓW Z.N.M.S.

„Przepraszani że ży j;"  
-  skonfiskowane

Z  polecenia K om isarid łu  R ządu  
polic ja  sko n fisko w a ła  ks ią żkę  p. t. 
„ P rzepraszam , że  ż y ję "  b. kom i­
sarza  W łodzim ierza  W iskow skie-  
go.

Prawa akademika 
żydowskiego

D ziś o godz. 3 popoł. na podw ó­
rzu przy  ul. Gęsiej 14, odbędzie się 
wielki w lec p. t.

Walce o praw a akadem ika  
żydow skiego".

z  udziałem  tow. tow .: A. B iało , 
polskiego, inż. J. P ilipow skiego, 
mgr. Sz. L aufera, W . R om anow , 
skiego, I. G oldgrabera , M. Kochań 
skiego, o raz  przedstaw ic ie la  P .P .3 .

Jednym z  najbardziej po-myślnych 
przedsięwzięć w  związku z obecnym, 
Festiwalem jest niewątpliwie W ysta­
wa Współczesna Sztuki Polskiej, u- 
rządzona w  Resursie Obywatelskiej 
(Krak. Przedm. 6 i)  przez Komitet 
Przyjaciół Sztuki Polskiej. Mimo 
krótkiego czasu i  szczupłych środ­
ków, jakim i Kom itet rozporządzał, 
zgromadzono 386 dziel 210 współcze­
snych artystów. W szystkie prawie 
kierunki, nurtujące naszą sztukę — 
znalazły swój wyraz. W starannie 
opracowanym katalogu brahue nie­
wielu wybitniejszych artystów, któ­
rzy  dziel nie nadesłali. Szkoda— lecz

nawet i  bez nich katalog jest cen­
nym dokumentem, bilansującym na­
szą twórczość artystyczną i rozpię­
tość je j  wzlotów i  ambicji.

Z lego względu W ystawa daje pod 
wójną korzyść: dostarcza rzetelnych 
radości artystycznych j  daje cwiden 
cję tych, którzy talentem i pracą 
Sztukę polską w chwili obecnej re­
prezentują.

W ystawą cieszy się wielkim powo 
dzeniem. O twarta je st codziennie od 
10 — 19 lecz tylko do niedzieli naj­
bliższej, t. j .  do dnia 10 października 
r. b.

Obozowa tonie w ciemnościach
Ul. O bozow a, g łów na a rte ria  ko 

m unikacy jna n a  Kole, o szerokości 
około 40 m etrów , obecnie p o rząd ­
kow ana, je s t o św ie tlona p row izo­
rycznie m ałym i lam pkam i elek- 
trycznym i, zaw ieszonym i na słu ­
pach  telefonicznych.

Ze w zględu na duży ruch koło­
w y i p ieszy na tej ulicy o raz  w o ­

bec tego, że osiedle T.O.R. n a  prze 
strzen i pół k ilom etra położone jest 
po obydw uch stronach  ulicy, ko- 
nieczne je s t jaknajszybsze zm oder 
n izow anie ośw ietlen ia om aw ianej 
ulicy, zapew nia jącego  bezpieczeń­
stw o ruchu na tej‘ a rte ri o raz u s ta ­
w ienie lam p elektrycznych po oby 
dw uch stronach  te j szerokiej ulicy.

Co grają w teatrach?
TEATR ATENEUM. Ostatnie dni 

„Ludzie na krze1' ze Stefanem Jara­
czem w roli głównej. Wkrótce pre­
miera świetnej komedii M. Gogola 
„Ożenek".

W niedzielę o godz. 4 p. p. ostatn a 
popołudniówka „Woźny i minister".

TEATR WIELKI: Dziś o godz. 8-ej 
wiecz. „Słońce Meksyuu1.

TEATR NARODOWY: Dziś i co. 
dzienn:e „Wilki w nocy" R-ttnera,

TEATR NOWY: Codziennie wzno­
wiona kapitalna kemedia Pawlikow­
skiej „Dowód osobisty".

TEATR LETNI: Dziś kom. Fredry 
„Przyjaciele'1.

TEATR POLSKI: Ciesząca się o . 
gromnym powodzeniem krotochwila 
Ruszkowskiego „Jadzia - wdowa".

TEATR MAŁY wznowił przemiłą, 
pełną humoru i sentymentu komedię 
de Flers'a i CeillavePa „Papa", z K. 
Junosza - Stepowskim.

TEATR KAMERALNY (Senator­

ska 29). Dziś i codziennie nowa sztu­
ka Gojawiczyńskiej p. t. „Współcze­
sne", w roli gł. I. Grywińska i Ja. 
nusz Stachowski.

TEATR MALICKIEJ: Dziś kome­
dia Davies'a „Mięczak".

W sobotę, niedzielę j poniedziałek o 
4-ej popoł. dana będzie „Maria Stu. 
art" Słowackiego.

WIELKA REWIA (Karowa 18): 
Dziś „Król na jedna noc"

W niedzielę o godz. 4 popoł. przed­
stawienie popołudniowe po cenach zni 
żonych.

TEATR 8.15. Dziś komedia muzy. 
czna ,.Narzeczona zginęła" z Olą 
Obarską.

CYRULIK WARSZAWSKI — dziś 
i codziennie arcywesoła satyra ~iu- 
zyczna „Jaś u Raju Bram".

ROSYJSKIE STUDIO DRAMA- 
TYCZNE (Nowy Świat 19). W pró­
bach .Jesienne skrzypce" Surguczo- 
wa. Premiera w piątek 8 październ.

Grochów 
s k a r ż y  s sę

M ieszkańcy G rochow a, korzysta 
jący  z kom unikacji tram w ajow ej, 
w dalszym  ciągu u sk a rża ją  się na 
rozkład  jazdy  pociągów  na linii nr. 
23 i nr. 24. M ianow icie tram w aje  
tych iinii kursu ją param i. Z końco­
w ej stacji na G rochów ie tram w aje 
obydw uch linii w yrusza ją  w  odstę­
pach jednom inutow ych i w jeżdża­
ją  w  ul. G rochow ską p raw ie  rów ­
nocześnie. W razie spóźnienia się 
na odejście tram w aju , p asaż e ro ­
w ie m uszą czekać na n astępną p a­
rę w czasie do 8 minut.

M ieszkańcy G iochow a proszą ti- 
silnie dyrekcję tram w ajów  o odpo 
w iednią zm ianę rozkładu jazdy 
tram w ajów  tych linii, gdyż obec­
ny stan  rzeczy pow oduje opóźnie­
nie się do pracy  szkół e tc

Operetka 
w „Teatrze 8.15ic

Teatr na ul. Śniadeckich gra już 
od miesiąca z niesłabnącym powo­
dzeniem operetkę Stolza „Narzeczo­
na zaginęła".

Dobrana obsada (Obarska, Kra­
szewska, Walter, Faliszewski, Redo 
i inni, kilka przebój owych piosenek, 
które niezawodnie wyjdą „na ulicę" 
i dobra strona muzyczna — są u- 
sprawiedliwieniem powodzenia.

Na dodatek rodzynki w postaci 
występu pary tanecznej: Kolpików- 
na — Papiiński.

Maleńki teatrzyk walczy chwaleb­
nie o utrzymanie poziomu wśród po­
topu operetkowego, jaki nawiedził 
Warszawę. Zast,

„Maria S tuart"
Teatr Malickiej daje dziś premie­

rę tragedii Słowackiego „Maria 
Stuart". Początek o godz. 4 po poł. 
Obsadę tego wspaniałego widowiska j 
tworzą: Maria Malicka, Karol Ben­
da, Zbyszko Sawan, Władysław Neu 
belt, Wodzisław Ziembiński, Janusa 
Nowacki, Eugeniusz Dobrowolski, 
Roman Zawistowski. Władysław Su­
ski i Henryk Modrzewski. Reżyseria 
i inscenizacja Zbysizka Sawana, de­
koracje i  kostiumy Stanisława Kur- 
mana, ilustracje muzyczne prof. Ja­
na Maklakiewicza.

Teatr Malickiej daje tylko 4 przed 
staw  en i a „Marii Stuart": dziś. t. 
j. w sobotę, niedzielę 10-go i  ponie­
działek 11-go b. m. i  we wtorek. Po­
czątek przedstawień o 3 min. 30 po 
poł. Będą to jedyne 4 przedstawienia 
i jedyna okazja zobaczenia tegowiel 
kiego spektaklu.

Dom pośrodku 
ulicy

P o śro d k u  u l. W alecznych  eto i 
dom , o p a trz o n y  N r. 39, k tó ry  n ie  
ty lko ta m u je  ru c h  u liczny , ale 
także un iem ożliw ia  u p o rzą d k o w a­
n ie  te j  u licy  p rzez  je j  zab ru k o w a­
n ie  i  d o p ro w ad zen ie  sieci k a n a li­
zacy jne j. D om  te n  należy  do ro ­
dziny  P rzybytikow skich , k tó rzy  są 
rów nież w łaścic ie lam i domów' N r. 
4 i 6 p rzy  u l. D ąb rów ki i  dom ów  
N r. N r. 35, 39 i 41 p rzy  u l. W a- 
lecznyćh . Za p raw o  p rze p ro w a­
dzen ia  k a n a łu  p rzez  te re n  u licy , 
na  k tó ry m  po łożony  je s t pow yż­
szy dom , ro d z in a  P rzyby tkow - 
sk ich  zażąd ała  o d  Z a rzą d u  M iej­
skiego 25.000 zł. Do p o ro zu m ien ia  
n ie  doszło.

Poniewraż je d n a k  w odociąg je st 
p o trze b n y  dom om , będącym  w 
p o sia d an iu  P rzy b y tk o w sk ich , n ie  
zw rócili się  o n i do d y rek c ji wo­
dociągów  o zgodę i  bez za tw ie r­
d zen ia  p ro je k tu , sam i p rze p ro w a­
d zili w odociąg  do dom u p rzy  ul. 
D ąb rów ki 6.

D y rek c ja  w odociągów  i  k a n a li­
zac ji op ieczętow ała  o d cin ek  sa­
m ow oln ie w ykonanych  ro b ó t i 
sk ie row ała  sp raw ę do starostw a.

Nasza rubryka
POMOCNICA domowa z praniem 

poszukiwana. Zgłaszać się ze świa­
dectwami: Leszno 56 m. 14 w godz. 
3 — 5 po poł.

BYŁY KUPIEC, długoletni wo- 
jażer. Dokładna znajomość Kresów, 
Pomorza i Galicji. Rozciągłe stosun­
ki kupieckie we wspomnianych rejo­
nach. Znajomość branży galanteryj­
nej i trykotażowej, poszukuje przed 
stawicielstwa lub posady (rozjazd). 
Pierwszorzędne referencje. Warunki 
skromne. Oferty do adm. „Robotni­
ka" sub. W. N.

STUDENTKA, rutynowana nau­
czycielka udziela lekcji w  zakresie 
gimnazjum, liceum i matury. Spe­
cjalność: Łacina, francuski, polski. 
Uczy dorosłych w kompletach i in­
dywidualnie, teł. 11-04-57, godz. 'fi 
do 5.

PIELĘGNIARZ - masarzysta po­
szukuje pracy. Dzw. 10-2. Telefon 
11-24-81. Dla Dolarka.

TECHNIK MECHANIK, 16 lat 
pracy warsztatowej, poszukuje pracy 
majstra, kalkulatora, odpowiedzial­
nego kontrolera robót, ewentualnie w 
dziale planowań. Zgłoszenia, dla 
„technika" Warszawa ul. Terespol- 
ska 16 m. 21.

BEZROBOTNY eksmitowany, in­
walida bez-' nogi, obarczony liczną -ro­
dziną (10 osób), koczujący w budce 
na przedmieściu, prosi o pomoc, lub 
możliwą do wykonania pracę. Zgło­
szenia do „Robotnika1.

O n iższą  taryfę
dorożek konnych

U stalono, że Z w iązek  ^D elegacja zarządu  głów nego 
Zw iązku transpo rtow ców  przy ję ta  
była przez dy rek to ra  w ydziału  prze 
m yślow ego Z arządu  M iejskiego, 
którem u p rzedstaw iła  sp raw ę ta ry  
fy w  dorożkach  konnych, ja k a  ma 
obow iązyw ać po w prow adzeniu  
liczników.

D elegacja w skazała, że u s ta lo ­
na przez w ładze m iejskie ta ry fa  
jest dpść w ysoka  i by łaby  w yższa 
od taryfy, obow iązującej w  ta k ­
sów kach. D elegacja podkreśliła 
przeto  konieczność zrew idow ania 

. tej taryfy .

Z sali sądowej
„Weterynarz był

P rzed sądem  apelacyjnym  w  
W arszaw ie  zn a lazła  się w czoraj 
g łośna sp raw a  lekarza  p ow ia to ­
w ego z M ałego P łocka dr. S tan i­
sław a Kohna, oskarżonego  o spo ­
w odow anie przez n ieostrożność 
śmierci 5 dzieci i ciężkiego zacho­
row ania 20 dzieci.

O skarżony dokonyw ał szcze­
pień ochronnych przeciw ko szkar 
ia tyn ie , przyczym  czynił to  tak  
pośpiesznie, iż w ciągu 3-go  dnia 
zaszczepił 250 dzieci.

Szczepienie odbyło się w  szo ­
pie, a w obec energicznego tem pa 
igły lekarz w  ogóle nie zm ieniał 
tylko ją  mył w  spirytusie. Jak  
stw ierdzili św iadkow ie z oburze-

tow ców  złoży w y d z iao i^1 - jy_ 
słow em u pro jek t nowej *a sjed? '

N a odbytym  n a s tę p n i L  W*1* 
niu delega tów  d o ro ż k a f ^  

po ożyw ionej dys^l,j  d " ;nych, jju u i jw iu j i t j  — j .i 
lono , że należy w p ro w ad 2 .bag'
ta ry fy : z bagażem  i keZ 
17 b. m. odbędzie się wa vCj, 11

i f ,

m adzenie dorożkarzy  ^  .enje ^  
k tórym  om aw iane za% 
dzie w szechstronnie rozW r  
czym w y b ran a  będzie
usta len ia now ego pro]jektu

ostrożnlels^y
niem op isu jący  praktykę ^  
hna, w eterynarz , który 
p rzed  tym  szczepił św i*  ■ 
razow o zm ieniał igłę- - 43H0 ,,, 

W  czasie śledztw a z 
czyw iście szczepionkę, ł , 
w ał dr. Kohn, a badania ^  
zały, iż szczepionka by* 
niej dobra. ^  t$ a

A

Dr. K ohna Sąd O k r ę g o w e

kw innił. Sędzia r e *e r e n vVa 
votum  separatum  i sPf3 3pel3C-c)t 
lazła  się p rzed sądefli $ 0 ^* ,
nym. Rodziny z m a r ły ^  ę f
dzieci zgłosiły  p o w ó d z *v 
ne. i,

r m

Co wyśw.etlają Kib9.'

j OGŁOSZENIA DR03HE

[ KUPNO I SPRZEDAZ 1
Maszyny Singera

3 złote tygodniowo. Chłodna 42— 13, 
Pańska 40/22. Dzwonić 679-17. 117

[ RADIO I TECHNIKA ]
RADIO fachowym.

w źródle 
Przed kupnem 

wstąp do salonu demonstracyjnego
X R A D I O P f l£ r  Zel. Brama 2,
Posłuchasz radioodbiorników wszyst­
kich firm czołowych: „Philips,
Union, Radiopren, Telefunken, Kos­
mos, Homyphon" i inne. 24

r M E B L E J
A A TAPCZANY, otomany, fote- 

“  le .  łóżka, kozetki, krzesła,
warunki najwygodniejsze, ceny ni­
skie. Wytwórnia, Żelazna 20. 135

r G A R D  E R  O B A  |

B q L  A C H  Najtańsze źródło ubrań
A U f l J  f i l i  I R  4 .  z licytacji garnitury, 

1 ( 7  f c  V w  4̂  S W łl «#«# palta jesienne zimowe, 
PR05ZKI DLA materiały bielskie Nowolipie 21—12. 

‘ DOROStveM 150
ZC Z H Ą K ltM  FABHVCZKVM 4  / ........................  — - ................. .

dogodne warunki „Mo 
da" Szkolna 1 róg, 

yskiej, pierwsze piętro,

Z i  Z X A K I S M  F A S B V C S tK V M *  — ---- ------------------m  S j f  A  UBIORY,
Świętokrzysi

ADRIA: „Atak o świcie".
ANTINEA: „M°skwa . Szanghaj".
AMOR (Elektoralna 45): „W zamieci 

żelaza i ognia" i „Blond Carmen1
ACRON: „Straszny Dwór" i „Zmia­

na warty".
AS: „Pan minister tańczy".
ATLANTIC: „Ostatnia noc skazań­

ca",
BAŁTYK: „Zaginiony horyzont".
BIS: ,R«k 2000" i „Ostatni poganin"
CASINO: „W sieci wywiadu".
CAPITOL: „Znachor".
COLOSSEUM: „Narodziny gwiazdy"
CZARY: „Ramona" oraz dodatki.
ELITE: „Kain i Mabel" i „Zbunto. 

wana",
EUROPA: „Kró! i chórzystka".
FAMA: „Błazen".
FILHARMONIA: „Bohaterowie m»- 

rza".
FLORIDA: „Szarża lekkiej brygady 1 

i „Orzeł czy reszka".
FORUM: „Ramona" i „Władca pod­

wodnego świata".
GDYNIA (Inżynierska 4): „Szarża

lekkiej brygady" i dodatki.
GLORIA: „Srebrna torpeda" i d°da. 

tki.
HOLLYWOOD: „Diabły wybrzeży".
HELIOS: „Ordynat Mich°rowski".
JURATA (Krak. Przedm. 66): „Wier 

na rzeka" i ko)or°we d°datki.
IMPERIAL: „Historia jednej nocy".
ITALIA: „Ku wolności".
KOMETA (Chłodna 49): „Dyplo. 

matyczna żona" i rewia.

P/troaMAJESTIC

w niedziele i św. o
M A J E S T I C

i św. o  12 1 *

E l l O ^
1  fi’7 b  ' 1 ^

t iA E B O  — ,
BALAOiN

-  ffi KOMETAKino­
teatr
ul. Chłodna 49, tel. 6.43-51

i n n a "
(Komedia m uzyczna)

Na scenie rew ia

MIEJSKI: „Dzieci ul'cf

m i e j s k T t * '
O s t a t n i a  < • »  .

D ziec i u H ”
r e i .  V .  » * * * ”

S « M ( !Ulgowe po 
za wyj. pretn-

MARS: „Wierna Rzeka".
MASKA: „Pokusa" i „świat jest za­

kochany".
METRO: „ślubowanie".
MEWA: „Skamieniały las" i  „Pani

minister tańczy".
M UCHA: „Papa się żeni" i  „N iesam o­

wite cienie".

NOWA TOMBOLA: „żona czy sekre. 
tarka" i „Na zgliszczach szczęścia-

PETIT TRIANON: 
pozoru"

PAN: „Skłamałam—' 1

POPULARNY (Chł°dn 
ły anioł" i rewia- 

PROMIEŃ (Dzid**8 , d 
Boone" 1 „Cygańskie gWl8i

PRAGA (Targowa 7 D ! ” 1 '̂
życowa" i rewia.

PRASKIE OKO (4yg®“ i  ,.'Nl .<
„Ostatni Mohikanin «i»*'
dam dziecka". 191)1

RAJ (C zerniakow ska (
Anioł" i „Ich troje • , f

R1ALTO: .JEskapaóa - ^  „rl, 
RENA (Długa 9):

hater Texasu". uz&ń*
RIVIERA: „Barbara .

. _-.h *

■ i"

i?

:l

ROMA: „Kala Nag ■ - d ^ h  
ROXY: „King K°n« gt0 P ^  jr 
SOKÓŁ: „Truxy“ «
SO R EN TO :

„Cyrk na okręcie 
STYLOWY: „Ziem'*
ST U D IO : „W ładca * 
ŚW IA T O W ID : „Kap1111 
S F IN K S : „Dybuk .
ŚW IT: „R ose Marie"* cd*" 
SW 1A T : „Srebrna

chana rodzinka*. prog5 
TON (P u ław sk a  39)* r  ^

wy" i  d o d a tk i
Łódź A"3P

o t xba

rem a.
VICTORIA (M ar92 

.jKiódme nieb0''*

U C IE C H A :
UNIA (Dzika 9):

Redaktor odpowiedzialny LUDWIK WINTEROK. Odbito w  drukarni Sp. N akładow o-W ydaw niczej „RobotniJ*T


